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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 

z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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(Głos czeski o interpelacj Istoczego. — Nędza|jaki nowy podatek konsumcyjny, fabrykacyjny 
ekonomiczna w Austrji. —— Rokowania handlowo. |4lbo kontrolowy, wolno na tenże przedmiot, z 
cłowe w Wenecji. —  Deputacja nnicka w Peters. Zagranicy przychodzący, nałożyć do głównego 


burgu.) 

W odpowiedzi na wycieczki przeciw inter- 
pelacji Istoczego pisze między innemi Posel 
a Prahy: „Dziecinnem byłoby twierdzenie, że 
krizys giełdowa i npadek ekonomiczny złamaiy 
potęgę wpływu żydowskiego. Żydzi stracili wiele, 
ale też mogli wiele stracić dlatego, Że pe- 
przód niezmiernie więcej zyskali. Zmienili oni 
tylko taktykę swoją: postanowili korzystać ze 
strat, wyzyskiwać zastój ekonomiczny, umiera- 
jącym na suchoty ekonomiczne podawać leki 
pomocy. Lichwa ma żniwo w dobach nędzy e- 
konomicznej, a reprezentanci ludu wiejskiego 
w Radzie państwa i we wszystkich sejmach nie 
znają innej rady, jak żądać ustaw dla obrony 
od lichwy żydowskiej. 

„Do krajów austrjackich garną się żydzi 
ze wszystkich strou zachodniej Europy, bo tam 
lud jest więcej rozwiniętym, więc ich położenie 
tradnem. Austrji mają szerokie pole do ko- 
rzystania, a mianowicie Węgry są żydami zala- 
ne. Cały handel jest tam w ich ręku; niemasz 
towarzystwa, do którego nie umieli sobie drogi 
utorować, i wpływ swój zabezpieczyć. Wielkie 
dzienniki peszteńskie są w rękn żydów; lud nie 
umie swej samodzielności ekonomicznej bronić 
przeciw żydom. Jest tam wiele nadgniłego, u: 
mierającego, więc też obfity połów dla żydów. 
Nie dziw przeto, jeżeli poseł ludu domaga się 
ustawy o prawie obywatelstwa, aby ziemia do 
szczętu nie była wydana obcym na pastwę. Ża 
Madiary nie mogą podołać zuchwałości i ła- 
komstwu, wyprzeć ich swoją konkurencją, temu 
nie będzie się dziwił nikt, kto zna stosunki w 
Czechach. Nasz lud jest przecie więcej rozwi- 
nięty pod względem ekonomicznym, więcej sa- 
modzielny i przedsiębiorczy, jak węgierski, po- 
siada mnóstwo kas zaliczkowych itp., a jednak 
ile to gospodarskich egzystercyj ginie mimo to 
pod wpływem Żydów, ile to mienia skutkiem li- 
chwy idzie na licytację — jak mnóstwo przy” 
kładów niedawno temu podawały wszystkie 
dzienniki! A w czyje ręce idzie to wszystko ? 
Zazwyczaj w ręce żydów. Gorzej jeszcze dzieje 
się na Morawie, a jeszcze gorzej w Galicji, 
W obu tych krajach jest żydów stosunkowo 
więcej jak w Czechach. A wiadomo, jak gospo- 
darują żydzi w Poznańskiem, w Rumunii i we 
wszystkich krajach podbałkańskich. W takim 
tedy stanie rzeczy jest wołanie o „obronę prze- 
ciw przemocy żydowskiej*, jakie rozległo się 
ka nam ze sejmu węgierskiego, usprawiedliwio- 
nem, i czas już, abyśmy i my wszyscy czw 
wali.“ 

Nędza ekonomiczna szerzy się w naj- 
bogatszych okolicach Austrji. Naiznakomitszy 
fabrykant austrjacki, Sig], właściciel fabryki 
maszyn itp. we Wiedniu, we Wiener-Neustadt 
itd. rozpuściwszy już dawniej 1.500 robotników, 
rozpuścił znowu 2.000 robotników swoich we 
Wiener-Neustadt, a to dla braku zajęcia. Tym 
sposobem znowu 6.000 osób pójdzie na nędzę, 
bo przy ogólnym zastoju robotnicy owi nigdzie 
nie znajdą zajęcia, i miasto samo ogromne po- 
niesie szkody. Burmistrz telegrafował do p. Si- 
gla, udając się do jego patrjotyzmu, aby cofnął 


4 swoje rozporządzenie. Ale p. Sigl, pracnjąc już 


od dwa lat ze stratą, nie może zadość uczynić 
życzeniu burmistrza, i zapewne taksamo odpo- 
wie deputacji robotników. Panuje zresztą we 
Wiedniu krach teatralny, w stolicy, słynącej 
z zamiłowania w teatrze. Trzymają się tylko 
teatr nadworny i teatr Carola pod zręcznem kie- 
rownictwem Jaunera; na schyłkn są: teatr 
Miejski (Laubowski), teatr na Wiedeniu, teatr 
na Jozefstadzie, Opera komiczna, a nawet Ope- 
ra nadworna, której część baletowa już od kil- 
ku lat była w zupełnym upadku. Teatr dawniej 
Strampfera a następnie Gallmajerównej runą?. 

Hr. Andrassy powrócił jaż z Wenecji, ale 


cła, cło dodatkowe. Ze zniesieniem owego no- 
wego podatku, odpada i cło dodatkowe. 

Pisaliśmy jnż o deputacji, która przy- 
była z Chełma do Petersburga i która mia- 
nowała się deputacją od ludności unickiej gu- 
bernii siedleckiej i lubelskiej. Deputacja ta 
składała się z administratora dyecezji, kate- 
dralnych protojerejów i wszystkich dziekanów 
gubernii lubelskiej, Są to wszystko popi świę- 
tojurscy, którzy pouciekali z Galicji, ażeby za- 
przedać ludność unicką Moskwie. Imiona ich 
są: Marceli Popiel, Hipolit Krynicki, Makary i 
Ignacy Chojnaccy, Jan Hoszowski, Michał Do- 
brzański, Ambrozy Świetnicki, Emil Barwiński, 
Jan Makar, Liwczak. Deputacja została przed- 
stawiona carowi. Popiel złożył prośbę i akt 
połączenia się duchowieństwa dyecezji chełm- 
skiej 2 szyzmą, Liwczak zaś adres, oświadcza 
jący życzenie ludności unickiej z gabernii sie- 

leckiej, że chce porzucić ‘wiare swych ojców 
dla szyśmy. Car uraczył śniadaniem deputację 
i hojnie ją wynagrodził. Popi świętojurscy po- 
dostawali krzyże i ruble, ludowi zaś nowe mę- 
czarnie i udręczenia przypadną w udziale. 

Do sejmu pruskiego wniesiono za 
zezwoleniem cesarskiem projekt do ustawy, za- 
wieszającej następujące trzy artykuły konsty- 
tucji co do kościoła katolickiego. Artykuły te 
tak brzmią : 

„art. 15. Kościoły ewangielicki i rzymsko- 
katolicki, Oraz każda inna społeczność religijna 
zarządza i zawiaduje własnemi sprawami, pod- 
lega jednak ustawom państwa i prawnie upo- 
rządkowanemu nadzorowi. W takiej mierze zo- 
staje każda społeczność religijna w posiadaniu 
i używaniu zakładów, fundacji i dochodów na 
swoje cele obrzędowe, wychowawcze i dobro- 
czynne ;* 

„art. 16. Znoszenie się społeczeństw relij- 
gijnych z naczelnikami ich nie doznaje prze- 
szkód. Obwieszczanie rozporządzeń kościelnych 
podpada takim tylko ograniczeniom, jakim pod- 
legają wszystkie inne publikacje ;* 

„art. 18. Prawo mianowania, proponowania, 
wybierania lub potwierdzenia na posady ko- 
ścielne, o ile służy państwu, a nie opiera się 
na patronacie albo osobnych jakich tytułach 
prawnych, znosi się. Postanowienie to nie sto- 
suje się do nadawania posad duchownych przy 
wojsku i w zakładach publiczuych. Zresztą u- 
stawa reguluje atrybucje państwa pod wzglę- 
dem wykształcenia, nadania posady, albo odda- 
lenia z niej duchownych i słag religijnych, o- 
raz naznacza granice kościelnej władzy dyscy- 
plinarnej.* 

Uchwaloną została ta konstytucja 31. sty- 
cznia 1850 r. Zniesienie tych trzech artykułów 
nietylko pozbawi katolików dotychczasowej ja- 
kiej takiej rękojmi niezawisłości, ale po prostu 
wyjmie ich z pod opieki prawa. 

Times donosi, że w Sandowu na wyspie 
Wight srukają mieszkania dla Bismar- 
ka, który za radą królewicza, brać tam za- 
mierza kąpiele morskie. Tak więc gdy króle- 
wicz pojedzie atakować króla włoskiego, kan- 
clerz przysuwa się do boku królowej Wiktorji: 
tam papież, tu Belgia będą specyfikami dla 
rozstrojonych nerwów pruskich. 


Dąsy berlińskie. 


Niedawno w artykule „Prowizorjum się 
kończy* wykazaliśmy, że w europejskich sto 
sunkach przygotowują się zmiany. Przewaga 
cesarstwa niemieckiego wszystkim ciąży, a 
najmocniej tę zmianę rzeczy odczuwają 
w samym Berlinie, i ztąd stają się bardzo 


został tam szef sekcyjny w ministerstwie han- |drażliwemi, Naturalna rzecz, że Bismark tę 
dlu, p. Schwegel, i z włoskim radcą, Bianchettym, | drażliwość swą nie będzie okazywać wszyst- 


umawia się względem zmiany traktatu han-|kim mocarstwom od ražu, 


dlowo-cłowego, o tyle, aby na nadchodz 


bo to by tylko 


cych konferencjach ministerjalnych 5 TEM przyspieszyło zawiązanie wielkiego przymie- 


gierskich można już mieć niejakie podstawy. 


rza antipruskiego; ale przewidzieć z góry 


Włochy przystają na zniesienie cła walorowego |DYło można, że przedewszystkiem Bismark 
a zaprowadzenie cła kompenzacyjnego, który na|wymierzy swe ostrze przeciwko Francji. Go- 


Pamiętnik Mikolaja Dobrzyckiero. 


(Ciąg dalszy.) 


_ Dodać tu muszę, 
© byłem podróż w 31 
1 jabłku szczecińskiem, 


bardzo brudną pościel żołnierską, a co gorsza, 
okno, zabite deskami, tak, iż zaledwie 4 cale 
czystego światła górą wchodziło, i zabrawszy 
światło, zamknął na zamek i ogromną kłódkę. 
Zostawiony sam sobie pomyślałem, że tu zape- 
wne przyjdzie zakończyć dni pełne goryczy, 
lecz z woli Najwyższego inaczej się stało; i 


że z Zamościa do Góry |tak zatopiony w myślach twardo zasnąłem. O 
godzin o bułce za grosz |godzinie 8mej rano wszedł do mego nowego 
lecz głód nie może być |lochu ogromny żołnierz z naczyniami do mycia, 


Porównany z boleściami, jakie zadawały kuny |po skończonej operacji położył na stole trzy 


oł kajdan, oparte dla krótkości butów na go- 
łych kostkach; do tych boleści bryka, tocząca 
się po grudzie z największym pospiechem, je- 
szcze się więcej przyczyniała. 


Dnia 30. o godziuie 3 po północy stanę- 


jliśmy w Górze przed kwaterą pułkownika 


Korffa, lecz ja sądziłem, że przed pocztą. Ofi- 
cer udał się do tegoż, kozak zaś pozostał przy 
mnie z dobytym pałaszem. Miotany niepewno- 
cią, dokąd mnie wiozą, ciekawy nazwiska 
miejsc- gdzieśmy stanęli, nie mogąc się zapy- 


się do przebiegu, częstując pocztyljona tabaką, 
zapytałem raptownie, jak daleko do Warszawy? 


sj ten odpowiedział mi: 5 mil. Takim tedy sposo- 


bem dowiedziałem się, że jestem w Górze. — 
W tem kozak krzyknął. nie wolno rozmawiać, 


gale jnż za późno, gdyż zapytanie i odpowiedź 


zamienione zostały. Gdy się to dzieje, powraca 
oficer i prosi mnie z sobą do pułkownika któ 
rego jednak nie widziałem. Podoficer Pawłow 
odebrał mnie i poprowadził wprost do koszar, 


gw jednym skrzydle klasztoru Bernardynów znaj- 


dniących Się; tu przez ogromną izbę wprowa- 
dzi: do ciemnej celki sklepionej, wilgotnej ale 
świeżo wybielonej, gdzie zastałem stolik nowy, 
stołek, tapczan czarny, na którym 


funty chleba żołnierskiego, garść soli nietłaczo- 
nej jak dla barana, i kufel cynowy z kwasem. 
Wszystko się to działo jak między niemymi. 
Po zamknięciu drzwi zabrałem się jak najspie- 
szniej do przygotowanego śniadania i prawie 
połowę chleba z wielkim apetytem zjadłem. 
Około 10tej godziny wszedł jakiś przystojny 
oficer w płaszczu, był to pułkownik Korff, (o 
czem w tej chwili nie wiedziałem) i zapytał: 
„czy ci tu lepiej jak w Zamościu?* — krótko 
odpowiedziałem, że „mnie wszędzie dobrze.* — 


at W, ost, jak się nazywa miasteczko, udałem |»Czy dobry chleb?* 


Tu podobnież odpowiedziałem, że: — „do- 
bry, kiedy lepszego nie ma.* — Dalej pytał: 
„czyli nie chcę papieru, kałamarza, piór do pi- 
sania?“ —- Tu znów odpowiedziałem: „I ow- 
szem, jeżeli pan odeszlesz list mój do familji 
zawiadamiający ją; gdzie się znajduję.* — Na 
to pułkownik odezwał się: — „Bynajmniej, o 
liście nie mówię, tylko o zeznaniach mnie wia- 
domych, które masz spisać.* — „Jeżeli tak, to 
nie potrzebuję żadnych materjałów pismiennych, 
ponieważ w tym rodzaju nie mam nic do pisa- 
nia.“ — Na tem skończyła się pierwsza wizy- 
ta. Dnia 4. rano wszedł znów ten sam oficer 
bez płaszcza; poznałem wtenczas że to był 


starą i| pułkownik i prawie te samo pytania i odpowie- 


ega, Że jeśli do ciążącego już na pew-|tów nawet porzucić spór belgijski, 
nym produkcie krajowym podatku, dodany będzie 


drażnić Anglii, a wywoływać będzie I'rancję do 
wojny. Jakby to było na rękę Bismarkowi, 
gdyby można było teraz tak rozdrażnić Fran- 
cję, iżby zmuszoną była chwycić za oręż. 
Nimby się sformowała koalicja, jużby się 
mógł uporać z Francją. Sam Bismark przy- 
znał się, iż chcąc finansowo zrujnować Fran: 
cje, pomylił się grubo w ocenieniu jej siły 
finansowej. Zdawało mu się, iż Francja pięć 
miliardów kontrybucji spłacić nie będzie w 
stanie, będzie się więc coraz więcej wikłać, 
a tymczasem okupacja niemiecka ciężyć na 
niej będzie ołowiem. Już teraz nie pięć mi- 
liardów, lecz dwadzieścia nałożyłby Bismark 
Francji, gdyby ją znowu pokonał. 

Wobec takiego usposobienia Niemiec, 
Francja pragnąca pokoju, aby się wewnę- 
trznie zorganizować, musi być zarazem cią 
gle przygotowaną na wojnę. Od pokoju wer- 
salskiego więc wszystkie rządy francuzkie, 
jakkolwiek różniły się w zasadach, w tym 
jednym punkcie szły jednolicie, i z najwię- 
kszem wysileniem reorganizowały wojsko i 
pomnażały zasoby wojenne. To jednak nie 
podobało się Prusom, więc ciągle turbowały 
Francję podejrzeniami o zamiary wojenne. 
Musiano się tłumaczyć, usprawiedliwiać, u 
spakajać; każde powołanie pod broń rekru- 
tów lub urlopników dla wyćwiczenia, każde 
zakupno koni bywa przyczyną dąsów dla ber- 
lińskiego gabinetu. Do tego doszło, iź dąsają 
sią tam nawet na państwa. w których tery- 
torjum Francuzi zakupują konie dla swej 
armii, i życzonoby sobie, aby dla tego za- 
kupna zamknięto granice wszystkich innych 
państw, podobnie jak zamknęło je cesarstwo 
niemieckie. 

Że Francja skorzysta niezawodnie kie- 
dyś ze sposobności, ażeby odzyskać zabrane 
jej kraje, to wątpliwości najmniejszej nie u- 
lega. Ale nauczona doświadczeniem musi cze 
kać, i ani tej sposobności nie wywołuje, ani 
sama tak rychło wojny sobie nie życzy. 
Zbroi się bo musi, bo niedowierza Prusom, 
bo przejrzała zamiar Bismarka zgniecenia 
jej pierwej nim się wewnątrz skonsoliduje, 
armię swą we wszystko zaopatrzyi wzmocni 
swe twierdze, a przedewszystkiem  pierwej 
nim by mogła dla niej w konstelacjach eu- 
ropejskich nadarzyć się sposobność  przymie - 
rzy, tak, iżby nie sama jedna przeciwko 
Prusom wystąpiła. 

Zjazdem weneckim zaniepokoił się ber- 
liński gabinet, wie on dobrze, iż w Wenecji 
nie zawarto żadnego przymierza, że ligi ka- 
tolickiej przeciwko Prusom niema; ale już 
samo zbliżenie się Austrji do Włoch, samo 
serdeczue z Włochami pojednanie się, umo- 
żliwiające w przyszłości zawarcie przymierza, 
niechętnie zostało w Berlinie przyjęte. I 
zaraz na alarm uderzyła półurzędowa „Post“ 
berlińska, w artykule „Ist der Krieg in 
Sicht'?.. w którym zapowiada zbliżające 
się groźne zawikłania, z powodu tworzącego 
się przymierza mocarstw katolickich! Na 
ten półurzędowy komunikat odpowiedział 
zaraz nazajutrz najpoufniejszy organ Bis- 
marka „Nord deut. allg. Ztg.* niby uspa- 
kajając, a właściwie groźby miotając Fran- 
cji, a przestrogę Austrji i Włochom w na- 
stępujących słowach: „Artykuł dziennika 
„Post* z 9. b. m. zawiera wprawdzie nie- 
jedno uzasadnione twierdzenie, ale wyoro- 
wadza ztąd tak niepokojące wnioski, że wi 
dzimy potrzebę zaprzeczyć im, zwłaszcza, 
że nasze obecne stosunki międzynarodowe 
nie są tak niepomyślne, jak je tam przed- 


ALELA NARODOWA. 


aby nie|stawiono. Prawda, że podjęta przez Francję 


reorganizacja armii ma charakter nienoko- 
jący. Jest rzeczą widoczną, że nie jest ona 
obliczoną jedynie na podźwignięcie (solide 
Herstellung) sił zbrojnych francuskich, lecz 
że połączone są z nią uzbrojenia ad hoc, 
których cel nie tajny nikomu. Natomiast to, 
co „,Post'* pisze o Austrji i Italii, mie odpo- 
wiada rzeczywistemu stanowi rzeczy. Cały 
Świat wie, że w obu tych krajach istnieje 
stronnictwo papiezkie i że wychowańcy Je- 
zuitów nie są przyjaciółmi Niemiec. Na 
szczęście jednak wpływ tego kierunku w 
obu krajach nie jest dość silnym, aby za 
chwiać mógł dobre stosunki cesarza austrja- 
ckiego i króla włoskiego z cesarstwem nie- 
mieckiem i zakłócić istniejącą między temi 
państwami przyjaźń.“ 

W tych słowach jest nawet i wska- 
zówka dla Austrji, iż ma centralistyczny 
system niemiecki utrzymać u siebie przy 
sterze, bo każda zmiana tego systematu bę 
dzie uważaną w Berlinie za zerwanie przy- 
jaźni z Prusami, za groźbę wojenną. 

A już co do Francji, to wprost jej za- 
rzuca najpoufniejszy organ Bismarka, że się 
zbroi do wojny przeciwko Niemcom. Zdawa- 
łoby się, iż stoimy w przededniu wybuchu 
wojny, gdyż zwykle od tego się rozpoczy- 
nają pierwsze kroki wstępne, iż mocarstwo, 
pragnące wojny, Zarzuca drugiemu, które 
napaść chce, zamiary wojenne i zbrojenie 
się. Armia francuzka obecnie przebywa zu- 
pełną reorganizację, zmieniają także działa 
i karabiny. To wszystko przynajmniej trzech 
lat pokoju wymaga. Czy nie zechcą Niemcy 
ubiedz tę reorganizacjęł Wprawdzie dotąd 
tylko w pólurzędowych artykułach Bismark 
to czyni, not jeszcze urzędowych tej treści 
dotychczas niema, ale łatwo pojąć, że ów 
niby uspakajający artykuł „Nord deut, allg. 
Ztg.' jeszcze więcej zatrwożył wszystkich, 
a najpierwej odbiło się to na giełdzie. 

Zwracamy uwagę czytelników na te 
wszystkie objawy, i powtarzamy raz jeszcze, 
że prowizorjum już widocznie się kończy. 
Nie wypływa ztąd jeszcze, iżby już teraz 
koniecznie musiało przyjść do wojny. Au- 
strja i Włochy będą dawać jeszcze długo 
zaspakajające zapewnienia w Berlinie. 

Franeja gotowa nawet zaprzestać zaku- 
pna koni potrzebnych, i nie powoływać do 
ćwiczeń urlopników z kolei przypadającej, 
ale już rozświecone jest dosyć położenie o 
gólne, długo maskowane mniemanem potrój- 
nem przymierzem. Już zamarkowana jest mo- 
żność, powstania nowego przymierza, i to 
antipruskiego, 


Korespondencje „diaz. Ńar.* 


Poznań d. 11. kwietnia. 


Dnia 7. b. m. były w Izbie deputowanych 
sejmu pruskiego w Berlinie, po raz trzeci ener- 
gicznie prowadzone dyskusje nad projektem do 
prawa 0 zawieszeniu wypłacanych pensyj bis- 
knpom katolickim i duckowieństwu w ogóle. 
Zakończono je zaledwo po sześciu godzinach. 
Izba, z protestantów w większości swej złożo- 
na, przystąpiła do głosowania i przyjęła pro- 
jekt znaczną większością. Przeciw projektowi 
głosowała tylko frakcja centrum i Polacy. Wy- 
stępował ze zwykłą swoją energią przeciw pro- 
jektowi poseł Reichensperger, pp. Schorlemer- 
Alst, Windhorst, hr. Praschma, bar. Heeneman 
i dr. Franz. Deputowany Jung odezwał się z 
wnioskiem, ażeby rząd odrzucił uchwałę, która 
duchowieństwu odjęła możność utrzymania się 
po częściach katolickich kraju, wraz z popu- 
larną proklamacją, tłumaczącą ten prawny ra- 


Rok XIV. 
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bunek. Na propozycję tę centrum całe głośnym 
wybuchnęło śmiechem, a p. Schorlemer-Alst ża- 
żądał: „ażeby Izba, przyjmując postawiony wnio- 
sek, poleciła p. Jungowi zredagowanie owej 
proklamacji. Wśród ogólnego śmiechu lzby, p. 
Jung nie odpowiedział jednego słowa na ironi- 
czną uwagę p. Schorlemer-Alst. Tak więc księ- 
ża katoliccy w Prusach przez rząd luterański 
pozbawieni zostali kawałka chleba. [Ludność 
katolicka zmuszoną będzie utrzymywać ofiara- 
mi swoich kapłanów, którzy są dziś tak ubo- 
gimi, jak byli apostołowie Chrystusa. 

Dnia 9. b m. stawał po raz drugi ksiądz 
prałat Koźmian Jan, zapozwany przed sąd śled- 
czy, w sprawie delegata papieskiego. A gdy 
odmówił wszelkiego pod tym względem zezna- 
nia, odprowadzonym został natychmiast do wię- 
zienia. Ostdeutsche Zeitung donosząc o tem, do- 
daje, że ks. Koźmian odmówił kompetencji świec- 
kiemu sędziemu, przesłuchiwania go w sprawach 
kościelnych. 

Pastorowi ewangielickiemu w Zaniemyślu, 
p. Schmidt, odjętą została inspekcja szkolna, 
bo wystąpił przeciwko uchwale majowej, nazy- 
wając ją niesprawiedliwą. Cześć mu! 

Kapituły gnieznieńska i poznańska wysłały 
wspólną deputację, w osobach ks. snfragana Cy- 
bichowskiego i prałata kanonika i dziekana ks. 
Grandke do Ostrowa, dla złożenia księdzu ar- 
cybiskupowi kardynałowi Ledóchowskiemu ży- 
czenia, z powodu otrzymanej nominacji i posza- 
nowania z powodu doznanego prześladowania, 
lecz nie dozwolono im przystępu do dostojnego 
więźnia. 

Do księdza Szołdrskiego monsignora. przy- 
był jakiś człowiek podejrzanych pozorów i za- 
żądał pieniędzy od niego na podróż do Berlina, 
w celu zamordowania księcia Bismarka. Ksiądz 
Szołdrski z uniesieniem gniewu i oburzenia drzwi 
mu pokazał. Człowiek ów oddalił się z grożbą 
i obelgą. Ks. Szołdrski zawiadomił o tym wy- 
padku policję. Był to zapewno podsunięty przez 
prusaków ajent, w celu skompromitowania księ 
ży katolickich. 

Co do testamentu ś.p. Leona Smitkowskie- 
go. prawne zachodzi dilemma. W dniu, w któ- 
rym nagle życia dokonał. udał się ś. p. Leon 
do sądu, by tamże złożyć zrobiony wedle prze- 
pisów prawnych testament, podpisany przez sie- 
bie i zapieczętowany. Sędzia nie znał Smitkow- 
skiego osobiście, testamentu więc przyjąć nie 
chciał, żądując, aby przyprowadził kogo, który 
by mu zaświadczył o tożsamości jego osoby. S. 
p. Śmitkowski wyszedł nieco zirytowany i udał 
się do porucznika Szumana, który mu oświad- 
czył, że z nim po obiedzie do sądu pójdzie i 
tożsamość jego osoby potwierdzi. Nieboszczyk 
wstąpił na obiad do Hotelu fraucuzkiego, gdzie 
nagły atak apopleksyjny koniec życiu jego po- 
łożył, bo obecny dr. Gąsiorowski zdołał zale- 
dwie lancet wydobyć. Testament znaleziono 
przy nim w kieszeni. Wiadomem było, że po 
zapisie dla rodziny, poczynił znaczne zapisy na 
cele dobroczynne, jako to: na Towarzystwo po- 
mocy naukowej, na Towarzystwo przyjaciół na- 
uk, na Towarzystwo ludowej oświaty, na teatr 
polski i t. p. Mówią, że na Pomoc naukową za- 
pisał 20.000 talarów. Czy wola nieboszczyka 
dopełnioną będzie lub nie przez sukcesorów, 
pomimo, że testament nie ma prawnego waloru. 
Otóż to kwestja wielka. 

Na posiedzeniu „Wydziała historycznego“ 
Towarzystwa przyjaciół nauk, przemówił wice- 
prezes pan Stanisław Koźmian w gorących sło- 
wach o świeżej a nienagrodzonej stracie, którą 
społeczność i Towarzystwo poniosły przez zgon 
$. p. Leona Śmitkowskiego. Zgromadzenie przez 
powstanie z miejsc oddało cześć pamięci zmar- 
łego. Następnie odczytał niestrudzony i zacny 
dr. Kazimierz Szulc zajmującą rozprawę „O 
Ruinach i jeziorze Lednickiem.* Rozprawa ta 
zawiera bardzo wiele ważnych i ciekawych 
spostrzeżeń. Chcielibyśmy, ażeby była jak naj- 
prędzej drakowauą. 

W Bytomiu w Górnym Szląsku przybrał 
sobie urzędnik cywiluy na tłómacza polskiego 
przy chrztach i ślubach, swojego wożnicę. Tru- 
dno uwierzyć, a jeduak prawdziwe. Tak to na 
każdym kroku Niemcy wyrażają pogardę dla 
naszego języka. Bóg nie rychliwy ale sprawie- 
dliwy. Odpłacą oni gorżko za to! 

Wielkie curiosum. W Hirschbergu 
na Szląsku ogłosił pan landrat: że zakazuje 
ks. biskupowi Janiszewskiemu pobytu w swoim 


dzi zamieniły się między nami. Trzecia. czwar- |otworzyły się drzwi, i wszedł Nowosilcow, a 
ta i piąta wizyta na podobnych osnowach scho- |za nim jenerał Kuruta. Po uprzejmem przywita- 
dziły. Czwartego dnia po mojem przybyciu, o: |niu się ze mną, kazali wynieść przygotowany 


świadczyłem pułkownikowi, że jeżeli nie zechce 
mi dać jakiego zatrudnienia, natenczas nie rę- 
czę za długą egzystencję w bezczynności, i pro- 
siłem aby mi książek pozwolił, Na to otrzyma 
łem odpowiedź, że żądaniu mojemu zadość uczy- 
nić nie może z obawy, żeby Się za to nie stał 
odpowiedzialnym. Nalegałem więc, żeby mi ka- 
zał dać jaką czynność mechaniczną, jako to: 
wybieranie grochu, lub sknbanie szarpi. Zgodził 
się pułkownik na ostatnią propozycję i zawo- 
ławszy podoficera, kazał przynieść materjałów 
do tego ostatniego zajęcia. Tu także wspomnia- 
łem, że mam brudną na sobie bieliznę; na to 
moje żądanie wydał polecenie, aby mi odmie- 
niali takową 2 razy w tydzień, poczem wyszedł. 
Przez kilkanaście dni bardzo sucho się ze mną 
obchodził, i widać, że to czynił na mocy wyż- 
szych rozkazów, po pierwszem bowiem zjecha- 
niu komisji śledczej, pułkownik Korf nie tylko 
że był grzecznym, ale nawet łagodnym i ludz- 
kim ciągle przez 34 miesiące mego pobytu pod 
jego kluczem. 


D. 13. grudnia 1825r. o godzinie 1. po po- 
łudniu wpadł Pawłow do lochu z fajerką i 
z kadzidłem pachnącem, i wraz z żołnierzem 
wnieśli kilka krzeseł, opatrzyli stolik w pióra 
1 w kałamarz. To wszystko działo się w mil- 
czeniu, gdyż im nie wolno było ze mną rozma- 
wiać; poczem zamknęli mnie. Czekałem więc 
z niecierpliwością tych nieproszonych gości aż 
do 4. godziny. W tym przeciągu czasu zapyta- 
łem się Mikołaja (siebie): czy będzie stały, czy 
nie zdradzi Dobrzyckiego (siebie) ? Otrzymałem 
odpowiedź, że choćby mu przyszło życie stra- 
cić, przyjaciela nie zdradzi. Głdy się to działo, 


stół i krzesełka do pierwszej izby z powodu 
ciemności '), jaką u mnie znaleźli, i wydobyw- 
szy z teki pliki papierów, rozpoczął pierwszy 
rzecz jak następuje: „Pauie Dobrzycki, przy- 
bywamy tu w celu odebrania od niego ostate- 
cznych zeznań względem tych członków związ- 
ku tajemnego w Kaliszn, których pan przy 
pierwszem badaniu nie odkryłeś, a których rząd 
nie tylko wie, ale już ich ma w swoim ręku, 
i jedynie rozstrzygnienie ich losu zależy od nie- 
go przez szczere wyznanie wszystkiego. Ina- 
czej staniesz się ich długich cieryień przyczyną, 
gdyż rząd ani ich pod sąd oddać nie może, ani 
też uwolnić z politycznego aresztu." W tem 
dobywając protokułów i okazując mi je rzekł: 
„to są fakta przeciw pauu“. Spojrzawszy w ta- 
kowe spostrzegłem między innemi podpisy: Je- 
nerała Umińskiego, podpułkownika Prądzyńskie- 
go, sędziego Prądzyńskiego, podp. Kosakow- 
skiego, Machnickiego, Koszutskiego, Szyca, Wa- 
silewskiego i wielu innych, zeznających przeciw 
muie, i przekonałem się o nikczemnych podstę- 
pach piekielnej komisji, bowiem znając rękę 
pierwszego, znalazłem podpis sfałszowany, a 
zatem i następnych z kolei zeznania takiemi być 
musiały, nadto znając charakter tęgi męczenni- 
ka, Józefa Koszutskiego, przekonany byłem, że 
mnie nie mógł zdradzić. Cytowaniem Szyca do- 
bili się w oczach moich podli inkwirenci, gdyż 
ten już nie żył od dnia 30. kwietnia 1824 roku, 


') Bez przesady powiem, iż w zupełnych ciem- 
nościach zostawałem codzień przez 19 godzin na 
24 godzin dnia, a przez 5 godzin bładem światłem 
moja cela była oświecona. 


maz r A DO e ZA a amamma 


a o śmierci którego w dwie minuty wiedziałem 
będąc jeszcze u Karmelitów ; co do Wasilew- 
skiego zaś, tego w życiu mojem nie znałem. 
Tu następnie łagodnością nąglili mnie, że- 
bym wszystko wydał, obiecując łaskę Najj. 
Pana, zaszczyty itp. Naostatek wystawili mi u- 
czynek chrześciański, gdy przez szczere wy- 
znanie ukrócę więzy tych, którzy z powodu u- 
poru mojego, w więzieniu bez sądu zostają i 
wystawili mi surowsze obchodzenie się ze mną 
jak dotąd, jeżeli tak uporczywym będę. Wy- 
słuchawszy wszystkich insynuaaji i pogróżek w 
milczeniu, odpowiedziałem krótko, że: „niemam 
nic do zeznania ani ustnie, ani na piśmie; od 
syłam ich do akt śledczych z 1822 r.; łaski nie 
żądam, bo temsamem uznałbym się za winnego; 
pogróżek się nie boję, gdyż przekonany 0 so- 
bie jestem, że choćby największe męczarnie nie 


zdołają wycisnąć na mnie fałszu, i zadałbym 
sumieniu-mojemu prawdziwe męki, gdybym go 
takowem obciążył.“ 

Nie koniec na tem jeszcze, przemówił do 


mnie Nowosilców po angielsku. wystawiając mi 
wspaniałomyślność monarchy względem tych, 
którzy otwarcie wyznają winę. Gdy i przez ten 
wybieg nic wskórać nie mógł, zapalony gnie- 
wem rzekł do p. Kuruty po francuzku. Je vous ai 
dit Général, qwil ne nous dira rien, que cest 
un enteté que cest un second Machnicki, un Ko- 
szutski, que c'est une maudite race d'entelds, que 
nons n'en tirerons rien.“ W tem kazawszy ze- 
brać papiery i pożegnawszy mnie wyszli. 
Dzień 17. marca stał się znów epoką mę- 
czarni moich, a dzień 19. zaś epoką mego nad 
sobą zwycięztwa. (Dok. nast.) 


powiecie (!). Uważacie, że landraci jak udzielni 
książęta wydają rozporządzenia. Są to zwiastu- 
ny zbliżającej się do Niemiec anarchii. 

Pan dr. Stanisław Warnka, nauczyciel przy 
tutejszem gimnazjum. przeniesiony został jako 
nauczyciel historji i geografii do szkoły han- 
dlowej w Lipsku. Zapisujemy ten fakt, jako 
nowy dowód prześladowania niemieckiego. Po 
lak nawet w gimnazjum polskiem utrzymać się 
nie może. 

Przy żwirówce obornicko-rogozińskiej, od- 
kopano pod kierunkiem p. Witta z Bogdanowa, 
w d. 30. z. m. grób pogański, na nieruchomo- 
ści gospodarza Scheflera. Na dwie stopy pod 
ziemią znajdował się grób otoczony okrągłemi 
kamieniami małemi. polnemi, nader starannie 

ustawiony, z giadkich płyt granitowych. Wierz- 
chnia płyta miała 59 centymetrów szerokości, 
27 centymetrów objętości, a 54 w otworze, 
Ozdób nie było żadnych. Grób zawierał tylko 
resztki kości. W piasku obok znaleziono odła- 
mek granitowy, mogący służyć za broń. Ważne 
to dla archeologów odkrycie! 

Stosownie do najnowszego rozporządzenia, 
mają uczniowie tutejszego gimnazjum katolic- 
kiego Marji Magdaleny, uczęszczać odtąd tylko 
trzy razy tygodniowo do kościoła na mszę ŚW., 
t. j: w niedziele, we wtorki i w piątki. Zimą 
zaś tylko w niedziele. Chcą koniecznie, ażeby 
młodzież ze szkół wychodziła bez religii. Sta- 
nie się tak jak chcą, ale wtedy młodzież ta 
bez skrupułu snmienia, nóż przyłoży do gardeł 
gorszycieli i tyranów swoich ! 


Paryż d. 10. kwietnia. 


(4) Skoro tylko deputowani się rozjadą, a 
we Francji niema wyborów, to take. zapanowy- 
wa cisza na politycznym jej horyzoncie, że nie 
sposób znaleźć tu przedmiotu. który zagrani- 
cznych. czytelników by zajął. Okólniki ministe- 
rjalne i posiedzenia Rad jeneralnych, oto wszy- 
stko co zapisać można, a o jednych i drugich 
nic innego powiedzieć nie można jak tylko, że 
są szczerem dopełnieniem nowej konstytucji. Z 
Timesa doszedł nas także okólnik ministra 
wojny, który zaleca wojsku szczególniej zaś 
tym co wysokie w hierarchii wojennej zajmują 
Stanowiska, aby dawali przykład poszanowania 
dla konstytucji, której bronić są nawet obowią- 
zani, aby więc, nie wyrzekając się osobistych 
przekonań, npodobań, czy pragnień, żadnym ka- 
rygodnym aktem, czynem lub słowem, nie dali 
powodu de pomówienia ich o niechęć dla kon- 
stytucji. Podobnej treści był okólnik Dufaura do 
prokuratorji, o którym już wspominaliśmy: w 
podobny sposób minister rolnictwa i handlu de 
Meaux traktuje z prezesami Izb handlowych, 
rolniczych i przemysłowych, żądając zbadania 
potrzeb właściwych im działów, zanim rząd 
przystąpi do przejrzenia traktatów handlowych, 
których termin przypada w czerwcu r. 1877, 
twierdząc, iż rząd obecny nie może, zwycza- 
jem swoich poprzedników, zaznaczyć sobie z 
góry drogę postępowania w Sprawie, której kie- 
runek zależeć musi od dokładnego zbadania po- 
wszechnych interesów handlu, rolnictwa i prze- 
mysłu, a których interesów zbadanie, najdokła- 
dniej uczynionem być może tylke przez odpo- 
wiednie Izby. W końcu obrady w radach jene- 
ralnych w tak pełnym poszanowania dla kon- 
stytueji prowadzone są duchu, jakby instrukcje 
Buffeta, prefektom podane, tej samej były treści 
co okólniki Cisseya, Dnfaura i de Meanx. Mo- 
że nareszcie ta biedna republika ostać raz się 
potrafi we Francji. 

W braku przedmiotu ze spraw wewnętrz- 
nych, dziennikarstwo francuzkie bliżej rozpatru: 
je spory pomiędzy Prusami i Włochami lub 
Prusami a Belgią, w których domagają się 
Niemcowie współudziału w walce przeciw wpły- 
wom papieża. Oprócz Szwajcarji, gdzie w Ge- 
newie jak donosi telegram, zamknięto kościół 
katolików rzymskich, zaledwie że przyzwoliw- 
szy im na wyniesienie z kościoła św. sakra- 
mentu — jest tu powszechna nadzieja, że czyn- 
nego udziału nikt jeszcze w tej walce nie 
przyjmie. — Zasada niezawisłości kościoła od 
państwa. a państwa od kościoła, ma tu bar- 
dzo wielu licznych swoich stronników, ale 
jeżeli stronnictwo, które by pragnęło zapewnić 
kościołowi przewagę nad państwem, w masach 
bardzo nielicznych ma zwolenników, to równie 
wstrętnem wydawać się może zupełne podpo- 
rządkowanie kościoła pod władzę państwa. Ta- 
kiem zabsorbowaniem kościoła w państwie, jest 
carat moskiewski, a jakich niecnych celów na- 
rzędziem religia tam stąć się gotowa. 

Rozdział między państwem a, kościołem, 
nie zaś zagarnięcia kościoła przez państwo, 
zdaje się być dzisiaj najpowszechniejszą zasa- 
dą we Francji — niezawisłość religii od- poli- 
tyki, a polityki od kościoła — nie zaś podpo- 
rządkowanie religii polityce, oto zdaje się je- 
dyny punkt, na jakim między państwem a ko- 


ściołem stanąć może ugoda. W walce, której 
niechodzi jeszcze o wzajemną niezawisłość, ale 
której celem jest zupełna supremacja, najlibe- 
ralniejsze pisma francuskie, jeżeli by nawet 
pragnęły, to nie śmieją dać Prusom poparcia — 
Francja zaś choćby nawet pragnęła zwrócić 
papieżowi ten Rzym, do którego wszedł Wiktor 
Emanuel w chwili, kiedy Prusacy do Paryża 
wkraczali, to zdaje się, iż nie przestaną mieć 
dość politycznego zmysłu, aby się przekonać, 
że prędzej lub później Rzym być musiał stolicą 
Włoch, i że kościoła samego sprawą tak sto- 
sunki swoje uregulować, aby ten sam Rzym i 
Włochów i kościoła mógł pozostać stolicą. 

Onegdaj w prywatnem, acz dość licznem 
zebraniu w jednym z emigracyjnych domów, 
mieliśmy zaszczyt, a przyjemność słyszeć kilka 
drobniejszych, okolicznościowych utworów poe- 
tycznych, odczytanych przez panią Duchińską, 
drobniejszych, rozmiarem nie treścią, bo prze- 
ciwnie treść ich okolicznościowa wielkiej jest 
doniosłości, głębokiego obmyślenia i silnego ża- 
ru. Dowiaduję się też, iż w nsiłowaniach, pod- 
niesionych dla przeprowadzenia myśli o dzien: 
niku emigracyjnym, pani Duchińska obiecała 
przyjąć udział. Jest to dla przyszłości tego pis- 
ma już pewna rękojmia powodzenia, i ochotnie 
z wami wiadomością tą się dzielę. Jutro ma mieć 
miejsce pierwsze zebranie ludzi pióra z emigra- 
cji, pomiędzy którymi zasiądzie pani Duchińska 
dla omówienia warunków bytu, kierunku, cha- 
rakteru i sposobu postawienia pisma. O rezul- 
tacie tych usiłowań, które czas jeszcze jakiś 
mogą się przewlec, nie omieszkam wam donieść, 
równie jak o osobach, które w usiłowaniach 
tych udział przyjąć zechciały. Dziś tylko z po- 
słachu zapisuję nazwiska pp. Nabielaka, Nor- 
wida, Siwińskiego, jako przyjmujących ndział 
w tych usiłowaniach przygotowawczych. Żoba- 
czymy jutro, o ile ten udział w emigracji był 
szerokim. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. Ze sejmów są następnjące 
wiadomości: Palacky, -jako prezes czeskiego |t 
Towarzystwa nauk, wniósł do sejmu pragskiego 
memorjał z żądaniem podwyższenia dotacji dla 
tego Towarzystwa. Organa centralistyczne dzi- 
wią się, że przywódzca staroczechów, nieuzna- 
jący sejmu, udaje się do niego z prośbą. Ależ 
byłoby dziwnem tylko wtedy, gdyby udawał 
się w jakiej sprawie politycznej ; tymczasem. 
sam Palacky w memorjale, jako główną pobud 
kę podnosi, że Towarzystwo to nie jest polity- 
cznem, ale ściśle naukowem, i ma prawo, do- 
magać się pomocy z funduszów kraju od tego, 
kto prawnie czy nieprawnie, właściwie czy nie- 
właściwie funduszami temi rozporządza. Cie- 
kawszem jest, że miasto Królowy gród, które 
wybrało staroczecha posłem na sejm, wniosło 
na ręce młodoczecha Gregra petycję o urzą- 
dzenie w tem mieście Izby handlowej. Sejm 
czeski zezwolił na dotację urzędników archi- 
walnych, którzy mają udać się do archiwów 
wiedeńskich i tam zbierać materjały do histo- 
rji Czech. 


Ciekawy też wypadek zaszedł w sejmie 
dolpo-austrjackim. Bisknp z St. Pölten, ks. Bin- 
der. doniósł marszałkowi, że ze względu na 
swoje obowiązki pasterskie nie może przybyć 
na sejm. Zamiast przyjąć to do wiadomości, jak 
czynią we wszystkich innych sejmach z podo- 
bnemi doniesieniami * posłów wirylnych (na 
mocy urzędu zasiadających w sejmie), odesłano 
to doniesienie do komisji konstytucyjnej, która 
większością uchwaliła, nieprzybycie ks. Binde- 
ra uznać za nieusprawiedliwione. 


Dolno-austrjacki Wydział krajowy poczy- 
nił pewne zmiany w rządowym projekcie, przez 
zeszłoroczną sejmową komisję kultury krajowej 
poprawiopym, względem podniesienia chowu 
bydła. W motywach oświadcza Wydział, że 
korzystnemi mogą być tylko przepisy jak naj- 
prościejsze i takie, które jak najmniej wymaga- 
ją od hodowców, gmin i osób prywatnych, a 
środki surowe szkodzą. Wydział wnosi wyłą- 
czenie pramiowania bydła z tej ustawy, tudzież 
oświadcza się przeciw zakazowi przedwczesne- 
go bicia cieląt, i domaga się, aby komisja o- 
glan tylko raz w rok”swój okręg objeż- 

a. 


W sejmie kraińskim obradowała 8. bm. o- 
sobna komisja nad nową ustawą gminną; prócz 
posłów sejmowych wzięło udział w obradach 
także 30 burmistrzów. Poseł Bleiweis był zda- 
nia i uczynił odnośny wniosek, aby uchwalić 
rezolucję, w którejby komisja oświadczyła się 
za odpowiedzialnością rządu krajowego wobec 
sejmu, za połączeniem sądownictwa z admini- 
stracją i za zaprowadzeniem komisarzy powia- 
towych w Krainie. Po bardzo żywej i długiej 
dyskusji rezolucji tej nie przyjęto, poczam ko- 
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misja oświadczyła się jednomyśinie za tworze- 
niem gmin zbiorowych. 

Pierwszy wypadek dobrowolnego połą- 
czenia się kilku gmin w jedną gminę 
administracyjną, czyli w tak zwaną gminę zbio- 
rową w Dolnej Austrji miał miejsce w 
powiecie Neunkirchen Z 77 gmin tego powiatu 
oświadczyło się 17 za wspólnem prowadzeniem 
swych spraw gminnych, na podstawie ustawy 
kra owej z 16. kwietnia 1874 r. i podzieliło się 
na ośm gmin zbiorowych. Namiestnik dolnoau- 
strjacki zatwierdził w porozumieniu z Wydzia- 


łem krajowym to dobrowolne połączenie się 
gmin. 

Regulamin służbowy dla hon- 
wedów, ułożony na podstawie regalaminu 


służbowego dla wspólnej armii i omówiony na- 
leżycie na obradach pod przewodnictwem cesa- 
rza, wyszedł obecnie z druku w 2 tomach. 
Wyjmujemy z niego najważniejsze postanowie- 
nia: Honwedzi przysięgają cesarzowi i królowi 
na wierność i posłuszeństwo. Honwedzi są uzu- 
pełniającą częścią siły zbrojnej i w czasie woj- 
ny mają wspierać armię, w czasach spokoju 
zaś są powołani do utrzymania porządku i bez- 
pieczeństwa publicznego w kraju. Do osiągnię- 
cia stopnia porucznika, wymaga się ażeby kan- 
dydat złożył oświadczenie, że nie będzie nale- 
żał do żadnego tajnego stowarzyszenia. W służ- 
bie czynnej nie może honwed wykonywać pra- 
wa wyborezego ; nie może być ani redaktorem, 
ani wlaścicielem lub wydawcą, ani też współ- 
pracownikiem pisma politycznego. Każdy roz- 
kaz musi być bezwarunkowo wykonany ; tylko 
wówczas, jeżeliby rozkaz sprzeciwiał się wy- 
raznie obowiązkom honweda, na które złożył 
przysięgę, albo jeżeliby był skierowany prze- 
eiw państwu, jest podwładny obowiązany do 
odmówienia posłuszeństwa. 


Posiedzenia sejmowe. 
Piąte posiedzenie d, 14. kwietnia. 


Początek posiedzenia o godz. 11. min. 33. 

Przewodniczący marszałek Alfred hr. Po- 
tocki, komisarz rządowy p. Bartmański. 

Poseł Weigel prosi o urlop do końca mie- 
siąca z powodu stanu zdrowia, oraz konieczno- 
ści pozostauia w Krakowie podczas nieobecno- 
ści prezydenta, dr. Zyblikiewicza. Udzielenie 
urlopu uchwalono. 

Marszałek zawiadomił, że udzielił uriop p. 
Majerowi na 8 dni. 

Poseł Paweł Jaworski usprawiedliwia sta- 
nem zdrowia swą nieobecność. W dalszym cią- | 
gu wniesione zostały do sejmu następujące pe- 
tycje: 

1) Tarnów, Wydział powiatowy, o subwen- 
cję na rekonstrukcję Pk powiatowych. 2) To- 
warzystwo lekarzy gal., w sprawie organizacji 
służby zdrowia w gminach. 3) Małkowice gmi 
na, o wykupno mesznego, skopczyzny i innych 
danin kościelnych. 4) Nowy Sącz, Wydział po- 
wiatowy, o rekonstrukcję dróg Zakluczyn-Łącz- 
Niedzwiedzia, tudzież Bugucko-Sandeckiej i bu- 
dowę mostu na Dunajcu. 5) Kunisz Leon Wta- 
dysław, kancelista, o udzielenie zaliczsi, rów- 
nającej się całorocznej jego płacy. 6) Kolbuszo- 
wa, Wydział powiatowy, o zaprowadzenie ksiąg 
stanu cywilnego ludności starozakonnej. 7) Kol- 
buszowa, Wydział powiatowy, o zniesienie taks 
spadkowych. 8) Rożnów, gmina, o ustanowienie 
c. k. posterunku żandarmerji 9) Topolnieki Jan, 
opiekun małoletnich po ś. p. Karolu Iwanickim, 
adjunkcie rachunkowym Wydziału krajowego, o 
wyznaczenie datku dla pozostałych sierot. 

Wszystkie’ te petycje odesłano do komisji 
petycyjnej. 

Na porządku dziennym znajduje się pierw- 
sze czytanie przedłożenia rządowego w przed- 
miocie kompetencji sądów w sprawach serwitu- 
towych. 

Do uzasadnieuia tego przedłożenia żąda gło- 
su komisarz rządowy. 

Komisarz rządowy. Podaję do wia- 
domości wysokiej Izby, że w projekcie ustawy 
względem kompetencji sądów do rozstrzygania 
sporów o prawa gruntowe są pomyłki druku. 
W $. 2. ma być zamiast „namiestnictwa* na- 
miestnictwu. 

Zasadnicza pomyłka jest w $. 5. gdzie jest 
powiedziane, że orzeczenia wydane przez orga- 
na, ustanowione do wykupu i regulacji ciężarów 
gruntowych na podstawie $. 34 i t. d. powinno 
być na podstawie $. 35. — bo właśnie w $. 1. 
jest mowa o sprawach, które rozstrzygane są 
na mocy §. 34. 

Pozwolę sobie kilka słów do umotywowa- 
nia tego projektu rządowego powiedzieć, albo- 
wiem ustawa, wożona w kilku paragrafach, jest 
bardzo zwięzłą, i dla nieobeznanych z postano- 
wieniami ustawy z dnia 5.lipca 1853 r. i z spo- 
sobem postępowania komisyj serwitutowych nie 
dość jasną. Otóż Sprawy serwitutowe są już 


obecnie rzeczywiście na ukończeniu. Z końcem 
roku przeszłego, w którym zestawiano dotyczą- 
ce wykazy, było jeszcze niezałatwionych spraw: 
mianowicie nie rozpoczętych 86, 121 w toku 
będących, a 47 spraw, w których częściowo już 
wyroki zapadły. W ogóle pozostaje jeszcze do 
załatwienia 204 spraw. Przybywa spraw bardzo 
mało albo wcale nic. Nie było przeto uzasadnio- 
nem utrzymywanie nadal osobnych komisyj ser- 
witutowych dla załatwienia tych spraw, nie już 
dla tego, że komisje te utrzymywane są zna- 
cznym kosztem funduszu krajowego, kosztem 
kraju, lecz głównie dla tego, że od zniesienia 
stosunku poddańczego minęło lat 27, a najwięk- 
sza ilość spraw datuje się z tych lat, od 14 
lat komisje serwitutowe są czyune, kto więc 
jakie pretensje z tego tytułu mógł wnieść, to 


już je pewnie wniósł i nie ma żadnega 
powodu, by nadal wyjątkowe sądy dla 
tych spraw utrzymywać, owszem wypada 


je przekazać sądom, do których z natury rze- 
czy należą. Muszę jednak podnieść, iż komisje 
serwitutowe w dwojakim kierunku rozstrzyga- 
ją sprawy serwitutowe, mianowicie: pod §. 34. 
patentu z 5. lipca 1853 r. rozstrzygają © sto- 
sunkach prawnych w senacie wzmocnionym 
przez sędziów wyższego sądu. Te sprawy z natu- 
ry rzeczy należą do sądu, i dziś gdy są na ukoń- 
czeniu i te pretensje, które mogły być podniesio- 
re, Są już podniesionemi. Byłoby na czasie, takowe 

do właściwych sądów przekazać, jeżeli nie będe 
zgłoszone po koniec bieżącego roku. Komisje 
serwitutowe rozstrzygają dalej podług $. 35. 
wspomnionego patentu w pojedyńczym senacie, 
przy udziale jednego sędziego, przez referentów 
politycznych wobecności jednego zastępcy u 
prawnionych i obowiązanych o wykupnie i re 
gulacji służebnictw. Te sprawy sądom przeka- 
zane być nie mogą najprzód, że chodzi tu o 
względy na kulturę krajową. które z urzędu |z 
muszą być dochodzone, na tryb gospodarstwa 
uprawnionych i obowiązanych, które to wszyst- 
kie okoliczności muszą być z urzędu badane. 
w których to sprawach władze sądowe nie by- 
łyby w stania wydawać orzeczeń. Co do uregu- 

łowania i wykupna służebnictw, mają przeto i 
nadal pozostać przy komisjach serwitutowych, 

Jednakże do przeprowadzenia tych spraw, jeżeli 
się w ogóle zdarza, nie potrzeba osobnych ko- 
misyj lokalnych. Lecz będą one mogly być prze- 
prowadzone przez urzędników, którzy byli przy 
tych komisjach serwitutowych, a przydzieleni 
będą do starostw, i będą załatwiane na mocy 
uchwały senatu, który się zbierze w każdym 
wypadku, bez żadnego kosztu dla funduszu kra- 
owego. Uupraszam przeto Wysoką Izbę, aby 
zechciała tę ustawę według regulaminu przeka- 
zać komisji jakiejś do sprawozdania. 

Izba uchwala odesłanie przedłożenia rządo- 
wego do komisji prawniczej. 

Z porządku dziennego uastępuje pierwsze 
czytanie sprawozdania Wydziału kraj. w przed- 
miocie pomnożenia etatu urzędników Wydziału 
krajowego z powodu zmiany $. 98. ustawy gm. 
Sprawozdawcą jest p, Skwarczyński. 

Przedmiot ten mieni, do komisji admini- 
stracyjnej. 

Tenże sprawozdawca wnosi następnie do 
pierwszego czytania sprawozdanie Wydz. kraj. 
w przedmiocie uregalowania przemysłu naflo- 
wego, które uchwalouo odesłać do komisji kul- 
tury krajowej. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego o organizacji zakładów leczniczych 
we Lwowie i Kulparkowie, marszałek usunął z 
porządku dziennego, ponieważ tłómacz i drukar- 
nia nie wydążyli z przekładem ruskim. 

Z porządku dziennego bastępuje pierwsze 
czytanie wniosku p. Jędrzejowskiego o uregulo- 
waniu podatku anna! 

Poset Jędrzejowski w krótkości uzasa- 
dnia swój wniosek, i prosi o odesłanie go do 
komisji prawniczej, co też Izba uchwala. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sci- 
ślejszego wyboru jednego członka komisji dla 
zbadania czynności Wydz. kraj. Ponieważ na 
poprzedniem posiedzeniu oprócz pięciu, których 
w sprawozdaniu naszem wyunieniliśmy, wybra- 
nym także został p. Spławiński, Ściślejsze gło- 
sowanie zatem odbywa się tylko między pp. 
Hoppenem i Zyblikiewiczem 

Rezultat głosowania jest następujący: Gło- 
sowało 66, p. Hoppen otrzymał 38 głosów. 

Na żądanie p. Kowalskiego marszałek kon- 
statuje, że podczas głosowania był w Izbie kom- 
plet, i ogłasza wybór p. Hoppena za dokonany. 

Z porządku dziennegó następuje wybór ko- 
misji statutowej, do której odesłany wniosek 
Hausnera. 

Posłowie włościańscy z małym wyjątkiem 
opuszczają salę. 

Mardtałek” konstatuje, że komplet jest w 
Izbie, Izba zatem przystępuje do wyboru. 

W liczbie posłów, oddających kartki, zau- 
ważylismy posła Kobylarza. 


Po ukończeniu skrutynium p. Bartoszewski 
owe rezultat głosowania na komisję statu- 
owg 

Głosujących było 61. 
suer 59, Czartoryski 58, 
34, Włodek 32 głosy, 
nad absolutną większość. 

P. Zyblikiewicz sądzi, że wybór jest 
niedokonany, ponieważ konieczny komplet sej- 
mowy uie wziął udziału w głosowaniu. 

Marszałek zwraca uwagę, że przy roz- 
poczęciu posiedzenia skonstatowanem było, że 
w Izbie jest komplet. 

P. Zyblikiewiez oświadcza, że trzy- 
ma się tylko powszechnego parlamentarnego 
zwyczaju, nie będzie miał jednak nic przeciw 
temu. jeżeli Izba lwowska inaczej uchwali. 

P. Spławiński sądzi, Że wybór jest 
dokonany, bo każdy poseł ma prawo wstrzymać 
się od głosowania niekoniecznie przez oddanie 
próżnej kartki, a obecność jego do kompletu 
wystarcza tak, jakby oddanie próżnej kartki 
wystarczyło. 

P. Kowalski przemawia, również za wa- 
żnością wyboru. Gdyby przyjąć zdanie p Zy- 
blikiewicza, toby Izba nieraz nawet będąc w 
prawnym komplecie, żadnej uchwały powziąćby 
nie mogła (i posłowie włościańscy tym razem 
nie potrzebowaliby wychodzić z Izby, dośćby 
iu było nie głosować). 

P. hr. Golejewski 
za ważnością wyboru. 

Po zamknięciu dyskusji, ponieważ nikt for- 
malsego wniosku nie stawiał, marszałek zatem 
nie poddając kwestji pod głosowanie, ogłasza 
wybór za ważny. 

P. ks. Zawadowski wnosi następującą in- 
terpelację do komisarza rządowego: 

Na tem posiedzeniu Śtej sessji sejmowej 

d. 21. września 1874 postawiłem wniosek o 
zniesienie ustawy z d. 14. czerwca 1868 i wpro- 
wadzenia stopy procentowej w drodze ustawo- 
dawstwa. Wzywając Wys. rząd, ażeby z swojej 
strony odniósł się gdzie potrzeba, i poparł ten 
wniosek dla uzyskania tem pewniej pomyślnego 
skutku, zapytuję, co i z jakim skutkiem Wys. 
rząd w tym względzie zdziałał?. 

Poseł Antouiewicz żąda, aby ogłasza- 
szano posiedzenia komisji, gdyż inaczej uchwała, 
dopuszczająca posłów na posiedzenia wszyst: 
kich komisji, nie miałaby Żadnego znaczenia. 

Poseł Chrzanowski nważa wniosek p. 
Antoniewicza za niewykonalny o tyle, że cza- 
sem przewodniczący widzą potrzebę nagłego 
zwoływania komisji, żąda więc, aby do wniosku 
p. Autoniewicza dodał: „o ile to będzie może- 
bnem*, 

Po krótkich przemówieniach hr. Golejew.- 
skiego i p. Kowalskiego w tym przedmiocie, 
marszałek oświadcza, że musi się stosować do 
uchwały Izby, i wzywa przewodniczących, aby 
o posiedzeniach komisji zawiadamiali. 

Komisja petycyjna zbiera się przed każdem 
posiedzeniem o g. l0ej, kultury krajowej „jutro 
o g. llej, propinacyjna jutro o g. 7ej wieczo- 
rem, budżetowa zaraz po posiedzeniu, drogowa 
jutro o g. ltej. 

Marszałek wzywa wybrane komisje, aby się 
ukonstytuowały. 

Koniec posiedzeuia o godz. 12. minut 50. 


Otrzymali pp. Hau- 
Smolka 38, Weigart 
wszyscy zatem wyżej 


przemawia również 


| Następne posiedzenie w piątek d. 16. kwietnia 


o godz. 11. rano. 

Porządek dzienny uastępnego po- 
siedzenia d. 16. kwietnia 1875: 1) Przedłożenie 
rządowe o zamknięciu rachunków funduszów 
indemnizacyjnych. 2) Sprawozdanie Wydziału 
krajowego o organizacji zakładów leczniczych 
w Kulparkowie. 3) Sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego o stanie krajowej szkoły gospodarstwa 
leśnego. 4) Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o wydatku na szkołę weterynarji na r. 1876. 
5) Sprawozdanie Wydziału krajowego o wnio- 
sku p. Skrzyńskiego w przedmiocie utwo- 
rzenia biura górniczego. 6) Sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie tłumaczenia 
artykułu 12. ustawy krajowej z d. 2. maja 1873 
o stosunkach stanu nauczycielskiego. 7) Wybór 
komisji edukacyjnej. 8) Sprawozdanie komisji 
petycyjnej o petycjach. 


Z Izby sądowej. 


(Proces p. Stanisława Dobrzańskiego przeciw 
Dziennikowi polsk. o obrazę honoru.) (Ciąg dalsy.) 

Pierwszym, przez obie strony powołanym świal- 
kiem jest p. Karol Hubert, który po złożenin przy- 
sięgi zeznaje, iż przy podpisaniu układu ustępstwa 
ani p. St. Dobrzański, ani też obecni inni spólnicy, 
t. j. p. Woleński i p. Konarski o zaległych podat- 
kach wcale mu nie wspominali, Świadek nie ma 
wprawdzie nato dowoda, że p. St. Dobrzański wie o 
zaległych podatkach, mniema jednak, iż będąc głó- 
wng osobą przedsiębiorstwa, powinien był i ransia? 
o tem wiedzieć. Stosownie zapytany stwierdza p. 
Hubert, Że w czasie, w którym pp. Dobrzański, 
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Różności. 
Proces artystyczny Rotszylda , oto, co we 
Wielnin zajmnje w ostatnich nwagę licznych kół 
towarzyskich. Takowy odegrać się ma przed sądem 
polnbownym i z niemałą ciekawością oczekują jego 
reznltatn. Wypadek sporny jest następnjący: Jeden 
z wiedeńskich illustratorów, znany ze swych saty- 
ryczno-humorystycznych rysunków, pnblikowanych 
przez tutejsze pisma hnmorystyczne, obecnie wy: 
dawca dwóch pism humorystycznych, przyszedł był 
zaraz po śmierci starego szefa wiedeńskiego domn 
Rotszyldów, do jego syna i nowego zastępcy firmy. 
Prosił on młodego barona Rotszylda o fotografję i 
o wszelki inny materjał, mogący posłużyć do zro- 
bienia portretu zmarłego, co też otrzymał, a wkrótce 
potem ukazał się portret zmarłego Rotszylda w pi- 
smie owego humorysty. W kilka tygodni później 
zrobiono jednak także baronowi Rotszyldowi niespo- 
dziankę przysłaniem ogromnego olejnego portretu, 
jego ojca, z Żądaniem 14,000 złr. za obraz. Rot- 
szyld kazał uwiadomić , że po pierwsze obrazu nie 
zamówił, po wtóre , że obrazu nie przyjmie, a po 
trzecie, że nie zapłaci za niego 14.000 ałr., jako 
snmy zbyt wysokiej, co malarza wielce obnrzyło. 
Danie fotografji i innych materjałów równało się 
podług zdania malarza zamówieniu portretn, a co 
się tyczy żądanej sumy, to nie uważał on jej za 
wysoką, w obec wielkiej wartości obrazn. Rotszyld 
więc oświadczył, że żałuje bardzo, że gotowość jego 
w zadośćuczynieniu życzeniom redaktora i malarza, 
tak żle przez tegoż zroznmianą zostąła i że odda 
mn obraz i zapłaci tylko 4,000 złr. Propozycji tej 
nie przyjęto; malarz nie przyjął ani obrazu ani 
pieniędzy a w ostatnich dniach rozstrzygnąć miał 
tę sprawę sąd polnbowny. 

* © otrucin całej rodziny szewca Teodora 
Malińskiego z Poznania w Chicago, o czem już 
pokrótce donosiliśmy, tak pisze Gazeta Polska w 
Chicago: cała rodzina Teodora Malińskiego, miesz- 
knjącego pod numerem 27 Cleaver street, stała się 


ofiarą trncizny z nieznanych dotąd przyczyn. Żona 
i dwoje dzieci jnż nległo jej skntkom, a troje dzie- 
ci w obecnej jeszcze chwili pasnje się ze śmiercią. 
Maliński sam, lnbo widoczne także na nim skutki 
trucizny, nie jest w niebezpieczeństwie Żysia. Prze- 
bieg całego zajścia, o ile się dowiedzieć zdołaliśmy, 
jest następujący: W niedzielę ostatnią (14. marca) 
zjadłszy wieczerzę, ndała się caia rodzina około 
jedenastej godziny w nocy na spoczynek, W kilka 
minat potem dzieuwko 3 lata mające zaczęło płakać 
i stękać, tak matka już się zbierała do wstania, 
aby ma podać ratunek, Lecz nagle dziecko zaci- 
chło i wszyscy spokojnie zasnęli. W poniedziałek 
od rena aż do 3 godziny po południn przybyło 
kilka osób do mieszkania Malińskiego, probnjąc 
wejścia, lecz drzwi były zamknięte. Około godziny 
3 wyszedł Maliński z izby i poszedł przed dom, 
gdzie przeszło pół godziny zabawił, a powracając 
ztamtąd niósł nieco drzewa dla zrobienia ognia, 


W tylnym domku mieszkający K, Szulc, ujrzawszy 
Malińskiego, wyszedł naprzeciwko niema z pyta- 
niem, dlaczego dzisiaj tak długo miał drzwi zam- 
knięte, „Zle z nami*, była cała odpowiedź, jaką 
na swe zapytanie odebrał, a widząc Malińskiego, nie 
mogącego prawie kroczyć po wschodach, poszedł 
za nim i wstąpił z nim razem do jego mieszkania, 
Widok, jaki się tn oczom jego przedstawił, był 
tak przerażający, Że Szulc uciekł natychmiast z 
izby, roznosząc po sąsiedztwie wiadomość smntną, 
że u Malińskiego śmierć się rozgościła, że Żona je- 
go i jedno z dzieci już nie Żywe, a troje dzieci 
jeszcze pasnje się ze śmiercią, Nadbiegli sąsiedzi, 
pomiędzy innymi Sinda, znależli słowa Sznlca po- 
twierdzone, znaleźli także Malińskiego, trzęsącego 
się straszliwie, poczerniałego i z oczami na wierzch 
wypchniętemi. Wkrótce nadesło dwóch lekarzy i 
policja. Lekarze wykryli, że przyczyną śmierci by- 
ła trucizna w kawie. Ratunek, jaki dauo żyjącym 
jeszcze dzieciom, robi nadzieję, Że jedno z nich 
pozostanie przy Życin. Maliński sam wkrótce przy- 
szedł do siebie. W skntek podejrzenia, jakoby on 


był sprawcą tej zbrodni, nie chcąc z familią żno- 
sić dłużej ubóstwa, ji go pod straż policyjną. 


Sąsiedzi, znający Malińskiego jako pracowitego 
człowieka i dobrego męża i ojca, nie przypuszczają, 
aby on mógł być sprawcą. 

* Pan Florjan Grubiński, znany wynalazca 
Żniwiarki nazwanej „Warszawianką*, otrzymał za- 
proszenie z Nowego-Yorkn o nadesłanie do tame- 
cznego muzeum modelu takowej. Model ten ma być 
nmieszczony w dziale rolniczym przyszłej wystawy 
Filadelfjskiej, 


* Wydobycie statków. Jeden z inżynierów 
w Odesie wystąpił temi czasy z przedstawieniem 
ndzielenia mn pozwolenia na wydobycie w porcie 
bałakławskim 20 statków, które w czasie silnej 
burzy zatopione tamże zostały podczas ostatniej 
wojny wschodniej. Statki te spoczywają na dnie 
morskim prawie przed samą przystanią, a Że przy- 
stań należy do zarządu miasta, przeto zarząd pro- 
wadzi nkłady z pemienionym inżynierem o przepro: 
wadzenie stosownych robót. Mówią że pomiędzy 
zatopionemi statkami znajdują się statki parowe, 
mające bardzo kosztowne maszyny i przyrządy i że 
na jednym z nich znajduje się znaczna snma w 
złocie, przeznaczona na wypłatę żołdu dla wojsk 
francnskich, będących podówczas w Krymie. 

* Przez kanał. Kapitan Boyton, jak nam do- 
niósł onegdaj telegram, przepłynął kanał Kaletań- 
ski w 17. godzinach. Kto wie o tem, że długość 
kanałn pomiędzy Calais i Dover wynosi 40 mil, ten 
może sobie wyobrazić, jakie olbrzymie trudności 
przezwyciężył p. Boyton. Zadanie nie było trndne 
według Daily-Telegraph, bo kapitanowi towa- 
rzyszyły łodzie w całej podróży, ale wyprawa taka 
wymaga wytrwałości, siły i odwagi. Zasada przy- 
rządu ratunkowego jest już dostatecznie wypróbo- 
wana, gdyż kapitan Boyton nkazał wobec kroci wi- 
dzów, co on może zdziałać, Może on się poruszać 
w Btojącej postawie z głową i ramionami po nad 
powierzchnią wody, może wiosłować, a nawet roz- 
przestrzenić Żagiel, może dalej gotować i spożywać 
potrawy, roztwierać parasol, puszczać rakiety, dąć 
w róg i czytać dziennik. 


* Warunki konkursu dramatycznego war- 
szawskiego. Generał-gubernater warszawski na przed- 
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stawienie prezesa dyrekcji teatrów warszawskich 
zezwolić raczył na ustanowienie przy tejże dyrekcji 
i pod prezydencją jej prezesa konkursu dzieł dra- 
matycznych. Za podstawę materjalną do konkursn 
w roku bieżącym służyć ma fundusz złożony przez 
hr. Jana Aleksandra Fredrę syna, w sumie rub. 
300 i zwiększony ofiarami innych osób do wyso- 
kości rob. 900. 

Prezes dyrekcji teatrów wyjednawszy wyżej 
wzmiankowane zezwolenie i zatwierdzenie listy 
członków proponowanej przez siebie komisji kon- 
knrsowej, zaprosił odezwą z dnia 3, kwietnia do swego 
mieszkania członków tej komisji, której skład jest 
następujący : Prezydujący: S. Muchanów, Członko- 
wie, panowie i panie: Bogusławski, Chłapowska 
(Modrzejewska), Kaszewski, Kenig, hr. Kossakow- 
ski, Królikowski, Leo, Popiel Romana, Rapacki, 
Szymanowski. 

Na odbytem w dniu 5. kwietnia pierwszem po- 
siedzenin komisji nchwalone zostały następujące 
Warunki konknrsu: Z funduszan 900 rnb. przezna- 
czonego na nagrody, ustanawiają się dwie premie, 
pierwszą w wysokości rnb. 600, za dzieło sceni- 
czne (komedją lnb dramat) bez względu na roz- 
miary, najlepsze z nadesłanych, z temi jednak za- 
strzeżeniami: 

że ntwor odpowiadać będzie warnnkom 
tycznym i scenicznym — i 

Że pisany będzie z baczeniem, iż ma być przed- 
stawiony na scenie warszawskiej, 

Przy równych zaletach sztnk  współnbiegają- 
cych się, dzieło większych rozmiarów ma pierw- 
szeństwo do nagrody. 

Druga nagroda, wynosząca rnbli 300, przyznana 
będzie najlepszemu po pierwszem dziele, zawsze w 
granicach powyższych warunków. 

Ostateczny termin nadsyłania sztnk oznacza 
się do 31. grudnia 1875 roku, w którym to dnin 
po godzinie 12 w połndnie konkurs nważa się za 
zamknięty i sztuki nadal przyjmowane nie będą. 


este- 


Sztuki nadsyłane być mają pod adresem 
„Komisji konkursowej“ do binra dyrekcji teatrów 
warszawskich. 


Do nadsyłanego dzieła dołączona być winna 


koperta zapieczętowanu, na wierzchn której ma być , 


przepisany z rękepismu tytuł sztnki a wewnątra 
oprócz tego samego tytułu imię i nazwisko autora 
lnb jego pseudonim , razem z dokładnym adresem, 
Pożądanem byłoby wcześniejsze nadsyłanie 
sztuk, dla ułatwienia pracy komisji konkursowej. 
Prezydujący w komisji Sergiusz Machanow, 
Sekretarz komisji, Wład. Bogusławski. 


* Cud w Oberndorf Piszą z Salcburga: Zbie- 
gowisko około cndownego wieńca w Oberndorf, 
który ma wypuszczać pączki i liście, staje się z 
każdą chwilą większe. Konsystorz wprawdzie naka- 
zsł schować ten wianek, ale poboźni jego właści- 
ciele nie chcieli tego rozkazn usłnchać. 
mieszkańcy nie są zadowoleni tym endem pojedyn- 
czym, boć, że wianek papierowy puszcza naturalne 
liście to jeszcze nic tak dziwnego, ale chce wytłó- 
maczyć pielgrzymom, że nawet fignra Matki Bo- 
skiej, na której zawieszono ten wianek, rośnie i 
zwiększa się z każdą chwilą. Lndzi, wierzących w 
te cnda, jest podostatkiem a bogate ofiary doszły 
w tych dniach do snmy 6000 złr. Szynkarze miej- 
scowości są natnralnie bardzo zadowoleni 
zbiegowiska, I wszyscy głoszą coraz bardziej wiarę 
swoją w prawdziwość tych cudów, a niedawno roz- 
puszezono wieść, że fignra cndowna z Altótting ma 
zamiar przenieść się na dolinę Salzach. Konsystorz 
wprawdzie patrzy na to z obnrzeniem , ale władze 
polityczne nic nie przedsięwzięły dotąd. 


* Brak roboty. Fabryka maszyn Sigla na 


Wiener-Nenstadt rozpuściła zeszłej soboty 2000 do 


3000 robotników z powodn brakn roboty. Sigla fa- 
bryka, jak wiadomo, jedna z pierwszych w Enropie, 
była dotąd jedyną, która się opierała do ostatnich 
czasów przesileniu, dzięki 300 łokomotywom zamó- 
wionym przez Moskwę, co pozwoliło jej zatrudniać 
do 4000 robotników. Otóż obecnie lokomotywy owe 
prawie już skończono a ponieważ anstejackie koleje 
nie są w położeniu robienia jakichkolwiek zamó- 
wień i nie rychło też w niem będą, więc nie po- 
zostało Siglowi nie innego, jak rozpuścić większą 
część robotników. 


W ogóle 


z tego 
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Wołeński i Konarski kierownictwo teatra dzierzyli, 
(t. j. od 1. stycznia do 22. września 1874), od 
niego (p. Huberta) podatków nie ściągano, Czy w 
tym czasie od innych artystów podatków nie ścią- 
gano, 0 tem świądek nie wie — zeznaje jednak, 
Że gdy otrzymał nakaz płacenia zaległych podat- 
ków i podał takowy do wiadomości artystów, oświad- 
czyli pp. Kóhler, Borkowski, Koncewicz i p. Jako- 
wicka — ostatnia nawet pod gotowością przysięgi (!) 
— że podatki te już im z gaży ściągnięto. Kto 
ściągał i kiedy, o to się świadek nie pytał. 

Przew. Ależ p. Jakowicka podpisała list 
otwarty do p. Konarskiego, w którym wszyscy artyści 
oświadczają, że im podatków nie ściągano ? (Mil- 
czenie.) 

wiadek przypuszcza możliwość , że w czasie 
od 1. stycznia do września 1874 podatków arty- 
stom nie ściągano, żali się jednak, że przy objęciu 
ndziałn w przedsiębiorstwie po p. St. Dobrzańskim 
nie otrzymał żadnych rachunków z tego przedsię- 
biorstwa, pomimo iż się o takowe n p. Konarskiego 
upominał, i twierdzi, że gdyby był znał istotny 


- stan tego przedsiębiorstwa, nigdy byłby nie wszedł 


w nkłady z p. St. Dobrzańskim. Następnie przed- 
kłada świadek wierzytelny odpis cesji p. St. Do 
brzańskiego, który się w sądzie odczytnje, i stwier- 
dza przy tej sposobności, że p. St. Dobrzański nie 
wziął od niego żadnej kwoty tytułem wynagrodze- 
nia za ustępstwo. Okazuje także świadek wykaz 
dłngów sporządzony przez p. Konarskiego w chwili 
podpisania cesji i kładzie nacisk na to, że zaległe 
podatki nie są tym wykazem objęte. 

Okoliczność ostatnia wyjaśnia p. Stanisław Do 
brzański tem, iż podówczas o zaległościach podat- 
kowych nikt nie wiedział — zresztą przedstawia 
oskarzyciel , że zaległości podatkowe nie potrzebo- 
wały w tym wykazie figurować, bo nie ciężyły one 
na przedsiębiorstwie, lecz na artystach. 

Po kilkn jeszcze obojętnych zeznaniach świad- 
ka p. Hnberta, konstatuje obwiniony niezgodność 
sporządzonego przez p. Konarskiego wykazu długów 
z przedłożoną przez się księgą główną — poczem 
następuje przesinchanie p. Władysława Woleńskiego. 

Świadek ten nie może dać Żadnych wyjaśnień 
60 do zaległych podatków i długów przedsiębiorstwa, 
gdyż nie miał w administracji żadnego udziału. O 
ile sobie przypomina nie ściągano artystom za cza 
sów administracji p. Kouarskiego (od 1. stycznia 
do września 1874) żadnych podatków. Zresztą nie 
zeznaje świadek nic stanowczego. Wchodzi na salę 

p. Walerjan Podlewski i prezentuje się jako 
były prezes byłego Towarzystwa przyjaciół sceny 
narodowej, Świadek wychwala staranność admini- 
stracji za rządów komitetn, z własnego jednak prze- 
konania nie wie nic o szczegółach i nie może teź 
udzielić wyjaśnień, czyli podówczas zalegały jakie 
należytości podatkowe lab nie. 

P. Rewakowicz Życzy sobie mieć od świadka 
potwierdzonem, Że p. St. Dobrzański był zawsze 
głównie interoeaowaną osobą w teatrze, że był or: 
ganizatorem spólki teatralnej, że na kilka miesięcy 
przed zawarciem nkładów z komitetem, objął jaż 
1. listopada 1873 faktycznie rządy w dramacie i 
operze, i że był zawsze „kwaśnem ciastem“ w spra- 
wach teatralnych i Źródłem wszystkiego zlego. Nie 
wyjaśniając należycie, jaka to była epoka w dzie- 
jach teatru, i że p. St. Dobrzański działał wtedy 
z npeważnienia p. hr. Cetnara, opowiada świadek 
o nidmależących do rzeczy sporach prowizorjalnych, 
o niezadowoleniu komitetu z p. St. Dobrzańskiego, 
i dodaje z całą godnością prezesowską, że tylko 
przez wzgląd na zdolności pana Dobrzańskiego nie 
dano mu dymisji! Z szezególnem npodobaniem rad- 
by słuchać p. Rewakowicz opowiadania p. Podle- 
wskiego o zabraniu kasy przez p. St. Dobrzańskie- 
go, lecz przewodniczący nchyla odnośne pytania, 
jako do sprawy nie należące, (Jak wiadomo publi- 
ezności lwowskiej, podczas choroby ciężkiej pana 
Cetnera, chciał mn komitet odebrać przedsiębior- 
atwo dramatu, przez niego za ugodą pisemną i za 
włożeniem znacznej kwoty prowadzone, hrabia Ce- 
tner zaś dał polecenie swemn zastępcy podczas 
choroby, St. Dobrzańskiemn, ażeby kasę dramatn 
odebral. Wytoczono o to spór prawny, Komitet 
przegrał a sąd przyznał prowizorjum pann Cetne- 
rowi, i zagroził reszcie komitetn grzywną wysoką, 
gdyby tnrbowali pana Cetnera w prowadzenin przed- 
siębiorstwa dramatn. Otóż w ciągu całego procesn 
z tego faktn robił Rewakowicz Stanisławowi Do- 
brzańskiemn zarznty o zrabowanie kasy.) 

Następnie zabiera głos p. St. Dobrzański: 

«P. Rowakowiez stara się wciągnąć w dyskn- 
aję okoliczności, nie należące do sprawy i przedsta- 
wić mnie w majczarniejszem świetle, tak, iż cho- 
ciaż w tej Bprawie wyjdę wobec pp. przysięgłych 
czystym, pozostanie zawsze podejrzenie, iż rozbi- 
łem kiedyś teatralną kasę i przywłaszczyłem sobie 
pieniądze. Jeżeli p. Rewakowicz dalej w tym kie- 
runku dowód prawdy prowadzić zamyśla, w takim 
razie proszę o zawezwanie następnjących świad- 
ków, którzyby zarzuty p. Rewakowicza odeprzeć 
mogli. (P. oskarzyciel wylicza imiona 14. świad- 
ków.) P. Rewakowiczowi nie idzie o dowód pra- 
wdy, lecz o oczernienie mnie, bo gdyby mn na 


przed sądem jeszcze przed kilku tygodniami, kiedy 
mu p. Konarski w otwartym liście zarznelł, iż jest 
kłamcą, łgarzem i nikczemnym człowiekiem.* 

Dr. Łubiński sprzeciwia się zawezwanin wy- 
mienionych przez St. Dobrzańskiego świadków a 
nadto żąda na podstawie $ 235 nastawy o postępo- 
waniu karnem, ukarania p. St. Dobrzańskiego za 
dopieroco wyrządzoną obelgę jego klientowi. 

P. Rewakowicz oświadcza swojem imieniem, 
że nie żąda satysfakcji” za wyrządzoną mn nrazę, 
bo sądzi, iż mu ani p. St. Dobrzański ani p. Ko- 
narski ubliżyć nie mogą. Przeciw p. Konarskiemu 
nie wystąpił dlatego ze skargą e obrazę honoru, 
bo nie zwykł ratować swego honoru przed kratka- 
mi sądu i ponieważ uważał p. Konarskiego tylko 
za „stromana,* 

Celem powzięcia nchwały co do zawezwania 
świadków przez oskarzycieła powołanych, udaje się 
trybunał na ustęp, odraczając posiedzenie na godz. 
4. popołudniu, (C. d. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


W procesie Stanisława Dobrzańskiego, prze- 
ciw p. Rewakowiczowi nie zdołał przewodniczący prze- 
szkodzić Rewakowiczowi wypowiedzenia różnych o- 
szczerstw i obwinień, tak na oskarzyciela jak i na inne 
osoby, chociaż proces toczył się nie o te sprawy, 
Lecz gdy oskarzyciel chciał odpierać te oszczer- 
stwa, to mu przewodniczący wzbronił i mówić o 
tem, i zawezwania świadków nie przyjął. A jednak 
te oszczerstwa najważniejszy wpływ wywierały na 
przysięgłych, Teraz Dziennik Polski już te o- 
szczerstwa podaje jako fakta stwierdzone. Na tem 
jednak się nie skończy, Jak się dowiadnjemy kilka 
osób dotkniętych wytacza panu Rewakowiczowi pro- 
cesa o oszczerstwo, przed sądem popełnione. 
Otrzymujemy list następujący: „Szanowna 
Redakcjo! Dziennik Czas podając d. 10. kwietnia 
do wiadomości publicznej list, przez niektórych wy- 
borców z większej posiadłości okręgu Rzeszowskie- 
go wystósowany do hr. Stanisława Tarnowskiego, 
nazywa go pismem większości wybor- 
ców tego okręgu. 

Przeciw twierdzeniu temu zaprotestować mu- 
szę z następujących powodów: Na termin wyboru 
d. 8. kwietuia zjechało się na 88 uprawnionych 
tylko 19. Bezdroż, wylewy rzek, tudzież ta okoli- 
czność, iż kaudydat z dawna już był upatrzonym, 
były powodem tak małego udziału. Nikt zresztą o 
nbolewania godnym projekcie listu do hr. Tarnow- 
skiego nie wiedział, 

Gdy takowy, mimo oporu części obecnych wnie- 
siono, 5 nas niezgadzających się, ani z pomysłem, 
ani z treścią pisma tego, odmówiliśmy naszych pòd- 
pisów; 14. zaś wyborców podpisy nietylko że swo- 
je położyło, ale posiadając 10 plenipotencji do wy: 
boru posła (między temi 4 od kobiet), użyło ich 
zar.zem do aktu nie z wyborom wspólnego nie 
mającego, podpisując swych mocodawców. Dlatego 
byłbym tego zdania, ażeby list ten nważać li tylko 
jako wyrnz osobistego zapatrywania się tych 14. 
panów wyborców, Śmiałbym przeto upraszać re- 
dakcję Czasu, ażeby wspólności zdania w piśmie 
tem objawionego większości wyborców okręgn Rze- 
szowskiego, tax staaowczo przypisywać nie chciała. 
Równie posiadam to przekonanie, że mylą się auto- 
rowie tego pisma, utrzymując, jakoby większa część 
szlachty w kraju naszym podzielała zasady i prze- 
konania hr. Stanisława Tarnowskiego; dowodów aż 
nadto jest bowiem, iż z nami przeciwnikami listn, 
pragnie, ażeby antor „Porcji* na zebranych lan- 
rach zechciał odpoczywać, kraj zaś od swej poli- 
tyki, a nas wyborców od odrzncania jego kandyda- 
tury na przyszłość uwolnić raczył, 

Oświadczenie to racz Szanowna redakcjo Ga- 
zeły Narodowej zamieścić w swem piśmie, stoją- 
cem zawsze na straży interesn i honoru narodn 


naszego. 
Józef Puchalski. 
Baryczka 12. kwietnia 1875, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15. kwietnia b. r. z uderzeniem go- 
dziny 6. wieczorem w sali ratnszowej. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawa założenia drugiego gimnazjum 
polskiego we Lwowie. Sprawozd, radny p. Kulczy- 
cki. 2. Wnioski komisji administracyjnej w sprawie 
zniesienia prawa propinacji w król. stoł. mieście 
Lwowie. Sprawozd. radny p. dr. Madeyski, 3. Od- 
danie w przedsiębiorstwo robót brukarskich. Spra- 
wozd. radny p. Gostkowski. 4. Prośba p. Gwalberta 
Ziembiekiego o podwyższenie ceny dostawy kamie- 
nia z Snchodół. Sprawozd, radny p. Pietzsch. 5. 
Sprawa bndowy bramy na cmentarzn łyczakowskim. 
Sprawozd. radny p. Zbrożek, 6. Rozpisanie licyta- 
cji na sprzedaż gruntu miejskiego „Klekuczką* zwa- 
nego. Sprawozd. p. radny dr. Zuker. 7. Prośby pp. 
Wojtyńskiego i Czajkowskiego o nadanie obywatel- 
stwa, tudzież pp. Musilewicza i Sywejkowskiego o 
przyrzeczenie przyjęcia do gminy lwowskiej. Spra- 
wozd. p. radny dr. Pepłowski. 

Wiadomości policyjne. Dnia 13. 
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się sloma w piwnicy kupca p. Jana Kleina w 
rynku. Ogień został rychło stłumiony przez miej- 
ską straż ogniową i nie wyrządził żadnej większej 
szkody ; spaliła się tylko próżna beczka. Ogień po- 
wstał przez nieostrożuość praktykanta handlowego, 
bawiącego ze swier} w piwuicy. — Znalezione 
rzeczy, Fani Berustein, służąca, złożyła w policji 
srebrny łańcnszek od zegarka z pieczątką, który 
zeszłej soboty znalazła na ulicy Sobieskiego. Dnia 
13, bm. odebrała policja pewnemu  czeladnikowi 
stolarskiemu brylant w oprawie, oderwany od kól- 
kólczyka, który chciał złotnikowi sprzedać, Brylant 
ten ceniony na 15 zł., miał on znaleźć na ulicy 
przed dwoma miesiącami. — Złożono w policji to- 
rebkę wyszywaną białemi paciorkami, znalezioną 
jeszcze zeszłego miesiąca na placu Krakowskim, 
po którą dotychczas nikt się jeszcze nie zgłosił. 
Mianowania. Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała Zenona Popiela rzeczywistym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Proszowej; Franciszka Kry- 
stę, rzeczywistym nanczycielem szkoły etatowej w 
Zawoji; Pawła Sochackiego rzeczywistym nanczy- 
cielem szkoły w Suchodołach; Daniela Ferensa rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Zagórzu ; 
Jana Hładyja , rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dobrowodach; Pawła Ławrowa, rzeczy- 
wistym nauczycielem zawiadującym stale szkołą fil- 
jalną w Piwodzie i Karola Wanczyckiego , rzeczy- 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Krasnem. 
Krajowa Rada szkolna zamianowała nauczy- 
ciela szkoły ludowej w Uszkowicach Franciszka 
Bittnera, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
wej w Kabarowcach; nauczyciela Stanisława Sie- 
cińskiego w Tonstoługu, rzeczywistym nauczycielem 
szkoly etatowej w Toustoługu; nauczyciela Piotra 
Bilińskiego w Łoszniowie, rzeczywistym nauczycie- 
em szkoły etatowej w Magdalówce ; nauczyciela 
Piotra Niedźwiedzkiego w Rndkach , rzeczywistym 
nauczycielem kiernjącym szkołą etatową w Rndkach; 
i nanczycielkę Aleksandrę Remerównę nauczycielką 
kierującą przy szkole etatowej w Przeworsku. 
Z Nowego Sącza. Jan Nowolecki, jeden 
z pierwszych księgarzy krakowskich, podał się o 
koecesję na otworzenie księgarni w Sączu — sta- 
rosta przesłał zapytanie do Rady miejskiej, czy ta- 
kowe jest tntaj potrzebnem — Rada miejska w 
której i księgarz tutejszy [Landau zasiada — 
orzekła że jedna księgarnia tutaj jest wystarczają- 
ca — pomimo, że tak pnbliczność Nowego Sącza, 
jak i okolica domaga się oddawna porządnej księ- 
garni, bo tutejsza, żydowska nie odpowiada eałkiem 
wymogom publiczności, Po drugie Sącz położony 
w pobliskości zakładów kąpielowych Szczawnicy, 
Krynicy, Zegiestowa i Głębokiego, móglby mając 
porządną księgarnię robić wysełki do tychże miejsc 
w czasie sezonn kąpielowego, czego istniejąca tutaj 
księgarnia w żaden sposób nczynić nie może. 
Spodziewamy się, że pan starosta Kurowski, 
więcej dbający o oświatę jak tutejsza Rada, po- 
stara się o ndzielenie koncesji kwięgarni p. Nowo- 
leckiego. 


Egzamina państwowe , przepisane dla 
rządowej słnżby budownictwa, tudzież egzamina 
kandydatów starających się o posady npowaźnio- 
nych od rządn inżynierów cywilnych, architektów i 
geometrów, odbywać się będą w namiestnictwie we 
Lwowie dnia 10. maja 1875 i następnych. Osoby. 
życzące sobie poddać się któremu z tych egzami- 
nów, zecheą się zgłosić na pismie do namiestnictwa, 
przy załączenin doknmentów udowadniających ich 
przynależność , wiek, nkończone stndja i nabycie 
praktycznych wiadomości, a to najpóźniej do 30. 
kwietnia 1875. 

— Na kopiec Unji lubelskiej złożyli na 
ręce podpisanego : PP, Torosiewicz Emil 50 złr., 
Weissmann Edward 10 złr., Hoszard Franciszek 
10 zir., Jasiński Franciszek 5 złr., Janko Henryk 
od siebie i ze składki za pośrednictwem Grasety 
Narodowej 64 złr., Sobota Karol ze składki (mia- 
nowicie: sam 25 zir., Sobota Juljnsz 2 złr., Kopacz 
3 złr., Aron Leib Majer 10 złr.), razem 40 zir., 
Janko Henryk ze składki (mianowicie: Jankowa 
Katarzyna 5 złr. , Morawski Konstanty i Zbrożek 
Piotr po 2 złr., Janko Szczepan, Jankówna Hen- 
ryka, Mareszówna Katarzyna, Zofja hr. Dzieduszy= 
cka, Szczepański Kornel, Białoskórski Józef, Wini- 
cki Michał, Matczyński Konstanty, Richter Jakób ił 
Piaskowski Jan po 1 złr., Strzyżowski, Uleniecki 
Kwiryn i Matecki Michał po 50 ct.) razem 20 złr. 
50 e. ; — Morgenbesser Aleksander 15 złr. Łącznie 
214 złr. 50 c, wal. a. Ogłaszając spis szanownych 
dawców, składam tymże niniejszem publiczne po- 
dziękowanie. 

Lwów 14. kwietnia 1875, 
Franciszek Smolka. 


Na fundusz zakupna Unii Matejki 
złożyli prócz wykazanych już w Gazecie Narod. 
10.957 złr. 29 et. — Przez delegata p. Karola 
Lewakowskiego z Jas w złocie i srebrze Dr. O- 
tremba 12 franków, W. Słoniński 10, Dr. K. Le- 
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wakowski 58 fr, 75 cent, Zeroch, K. Horoszkie: 
wiez, Fr. Longschamps, A. Bognez po 5 fr., Klzie 
bek 3, Z. Uszyński, A, Grim, G. Tauber, Hr. Mor- 
candin Rodevich, J. Meranowiez, A, Olinkiewicz, 
J. Bogusz po 2 fr., Dr. Aywas 2 fr. 50, G. Brawn, 
F. Kosiński, Wysocki, Kubalski, Matuszewski, 
Schmutz, Machńowski, Broda, F, Aywas i dwóch 
nieczytelnych po 1, razem z Jas 131 franków 25 
cent. 66 frank. 42 cent. — przez delegata p. D. 
Marcelego Madejskiego we Lwowie pp. Anna Kło- 
dzińska 25 złr., Marc. Madejski 20, Piotr Madej- 
ski 2, Marceli Mayer 1, razem od p Madejskiego 
48 złr. — Przez delegata ks. Posochowskiego ze 
Złoczowa druga składka pp, Rodkiewicz 5 złr. Dr. 
Mijakowski 2, Dr. Billet, Weinstock, Schorr, Strze- 
lecki, Ehrenpreis, Nitarski, Dziwiński, Białoskórski, 
Homia Klemens, Hamer, Borowiczka, Anerbach, Dr. 
Znekerkandel, Oz. Zuekerkandeł po 1, Stolzberg, 
Gnrtler, Litwak po — 50, Pituszewski — 40, Ra- 
da m. Złoczowa 10; razem ze Złoczowa 32 złr. 
90 ct. przez O czyznę pp. profesorowie z Bochni 
2 złr, 50 ct. razem we Lwowie dotychczas 11.107 
złr 11 ct. 


Wypadek na kolei. Dnia 2. b. m., pociąg 
towarowy na kolei Karola Ludwika wjechal nieda- 
leko za Mościskami ku Medyce na stado koni po- 
wiązanych, które żydzi prowadzili z jakiegoś jar- 
marku i 7 koni przejechał, a niebawem nadjeżdża- 
jący pociąg osobowy przejechał szczęśliwie przez 
nieuprzątnięte jeszcze szczątki, Wina tego wypadkn 
cięży na prowadzących konie, którzy otworzyli sa- 
mowolnie zaporę oddzielającą tor kolei od drogi. 
Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Otrzymaliśmy z Krakowa fotografję obrazu 
olejnego „Męczennicy na Podłasin* malo- 
wanego przez Walerego Eliasza. Z fotograń- 
cznego odbicia nie możemy rozumie się mieć naj- 
mniejszego wyobrażenia o kolorycie obrazu, co się 
jednak tyczy rysunkn i kompozycji, jest to nie- 
wątpliwie najlepszy i najpiękniejszy obraz z tych, 
jakie dotąd krakowski artysta odmalował. Kompo- 
zycja jest wysoce poetyczna i prawdziwa zarazem. 
Przedstawia ona tłum bezbronny podlaskiego lndu, 
który broni piersiami swemi wstępu Moskalom do 
przybytku Bożego i ginie za wiarę od strzałów, 
jakiemi ciż Moskałe drogę prawosławiu torowali. 
Cerkiewka drewniana, nad nią wznosi się lipa z li- 
ści ogołocona, bo to zima i śnieg ziemię przypru- 
szył. Włościanie, niewiasty, dzieci, przed cerkwią 
zgromadzili się, Ten nadstawia pierś odkrytą i pa- 
trzy na wojsko cara okiem, wobec którego nikną 
wszystkie twierdzenia nikczemnej prasy o dobro- 
wolnem połączeniu się nuitów z prawoslawiem. In- 
ny, starzec siwizną okryty, z ręką w niebo wznie- 
sioną, wzywa Boga na świadectwo krwi przelewa- 
nej przez cara, za wierność religii ojeów. Obok 
niego matka, trzyma przed sobą niemowlę prześli- 
czne, które za chwilę stanie się także męczenni- 
kiem. Ten już wyciągnięty na ziemi Bogu dacha 
oddał, inny pada kulą przeszyty, Najpiękniejszą z 
całego obrazn jest grupa włościan pod drzewem, a 
w niej matka trzymająca na kolanach zabitego 8y- 
na. Wszystkie postacie są typowe podlaskie; wier- 
nie przedstawiają ubranie i charakter tego ludu, 
którego męczeństwo w najpóźniejsze wieki wywoły- 
wać będzie obnrzenie przeciwko carom 1 Moskwie 
we wszystkich sercach uczciwie bijących. Głębokie 
nczncie natchnęło artyście pomysł do tego obrazu, 
prawda więc i piękno przebija się z każdej linii, 
szlachetnie narysowanej. Pan Eliasz tym obrazem 
postawił sobie pomnik w dwiecie artystycznym. Tak 
malować, jest to nie tylko oddawać hołd ideałom, 
ale spełniać zarazem obywatelski obowiązek. Sztu- 
ka polska obrazem pana Kliasza zaprotestowała 
przeciwko gwałtem dokonanym na nnitach, i zara- 
zem zaprzeczyła mniemanej dobrowolności w sza- 
prowadzenin szyzmy pomiędzy Indem nniekim na 
Podlasin. Obraz p. Eliasza znajduje się obecnie w 
Wiednin; mamy nadzieję, że artysta przyszle go na 
wystawę obrazów do Lwowa, która z końcem tego 
miesiąca ma być otwartą. Stał się on własneścią 
księcia S. Jabłonowskiego, który go zaknpił zaraz 
po wystawieniu go w Krakowie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń 12. kwietnia. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1011, węgierskich 1743, 
reszta z innych prowincji, razem 3017 sztnk. Pła- 
cono za galieyjskie po 24:60 do 26 zł, jedna par- 
tja wagi 1300ft. para po 27 zł., węgierskie od 
24 do 28 zł. Rozsprzedano wszystko. 

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomości. 


Na wtorkowem posiedzenin Wydziału kra- 


iZ Podwołoczysk i Brodów: 


handlu przeciw zlamiu kolei Albrechta, Dnie- 
strzańskiej i Łupkowskiej z koleją Karola Lu- 
dwika. 

Z Zadaru d. 14. t. m. donoszą: Podczas 
powrotu z Pago do Zadaru zerwał się wicher 
Bora, któremu jednak okręt Miramare dzielnie 
się opierał. Wylądowanie odbyło się szczęśliwie 
w Zadarze. Odwiedziny cesarza w Pago i Arbe 
sprawiły głębokie wrażenie na tamtejszej lu- 
dności. Dziś wyjeżdża cesarz do Benkowacz i 
Obrowazzo0. 

Univers paryzki donosi, że niemiecki epi- 
skopat wysłał do stolicy apostolskiej memorjał 
o położeniu kościoła w Niemczech, zredagowany 
wspólnie i podpisany przez wszystkich bi- 
skupów. 

Rząd angielski i francuski zgodziły się na 
złożenie komisji, która ma bliżej zbadać projekt 
tunelu podmorskiego przez kanał La Manche. 

Bruksela d. 14. kwietnia. Na interpelację 
w sprawie belgijsko-niemieckiej wymiany not 
oświadczył d. 13. kwietnia minister w Izbie 
belgijskiej spraw zewnętrznych, że zajście ta 
niema groźnego znaczenia, które mu przypisuje 
interpelujący. Minister odpowie na interpelację 
w piątek. W notach niemieckich do belgijskiego 
gabinetu niema ani jednego słowa, któreby za- 
wierało w sobie żądanie zmiany konstytucji 
belgijskiej. (Jest tylko bardzo jasna insynua- 
cja. P. r.) 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Berno (na Morawie) 14. kwietnia. Ar- 
cybiskup ołomuniecki, który przez dwie o0- 
statnie sesje sejmowe usuwał się od sejmu, 
pojawił się dzisiaj po raz pierwszy na po- 
siedzeniu. 

Londyn 14. kwietnia. Izba niższa od- 
rzuciła wniosek Cochranea, ażeby rząd pe- 
tersburgski konferencji użył do uwolnienia 
się od deklaracji prawa morskiego, zawar- 
tej w traktacie paryskim z r. 1856. 

RDZA "LTC. UMO 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Berlin, 13. kwiet. Rnss. Banknoten 282.65, Credit. 
Act. 496 —  Lombarden 255.— Gealiziur 106.75 
Staatsbahn 549.— Rumśnier 34,10 Oesterr.-Bank- 
noten 18350 Usposobienie: 
Wiedeń 14 kwietnia 1875 
godz.as 10. minnt 50 przed południem. 


Axoje kred. 233 25. Angle-anstr. 134.— 
Unionsbank 112 —. Vereinsbank — — 
Kolei Kar. Lad. 233 75. Kolej pełudn. 143.50 
Franko- austr. —.— Baubank —— 
Losy zr. 1860 — —, Oblig. indem. —.— 
Staatsbahi —,=— Wied, Framw. —.— 
Ostbahn —— Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—. Usposob. stałe. 
Wiedoń 14. kwietnia 1875. 

godzina 2. minut 25, po poładnia. 
Akcja fran-ans. 49.25 Węgier. kred, 222 25 
Anglo - austr. 134—, Unionsbank 112.— 
Kolej Kar. Lund. 233 75. Nordbahn, 196.— 
Kolej południe. 144.—, Kolej Alfód. 130 — 
Kolej Eliżbley 188.—. Kolej Lw.-czer 145, — 


Weg. Nordotatb, 120.— Vereins-Bank 25.— 
Wiener- Bauges. 33.50. Weg. Ostbahn. 52.— 
Gal. indemniz, 86.25. Losy a r. 1664 137.75 
Frauco-H.-Bank 63.50 Verkehrsban 96.50 
Losy tureckie 55.20. Baxubank-Aet.  16.— 
Kolej państwow. 300.—. Bankverein 113.— 
Wied. Banver. 926 —. Lesy węgier. 83.50 


Usposobienie stałe. 
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Pociągi kolejowe: 
Odchodzą : 
do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28, m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11, godz, 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brołów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w noey i 6. g. 27. m rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 22. 


m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 40 m. po 
połndnin. 

Przychodzą : 


aa główny dworzec: z Krakowa o5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—-Z Czerniowiec: o 10. godz. 13, m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 8. godz. 5. m po południu. — 
o 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. 38. m. po połndniu i 10, godz. 58. m. w 
mocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 


jowego uchwalono memorjał do ministerstwa |v 8. gedz. 5. m. rano. 


Realność 


w Złoczowskiem */. od dworca a 3%, mili 
od gościńca cesarskiego położona, skła- 
dająca się z 42 morgów pszennej roli, 22 
morgów żyżnych łąk i wiejskich budyn- 
ków jest zaraz do wydzierżawienia, lub 
za cenę 6400 zł. do sprzedania. Oraz są 
do sprzedania dwa murowane domy z o- 
grodem w DOBROMILU położone. Bliż- 
szą wiadomość udziela właściciel pod adre- 
sem J. G. w Dobremilu. 2084 1—2 


OGIER 
arabski, 
po ojcu czystej krwi, po matce pół rkwi 
arabskiej, jest do sprzedania w Dere- 
wnf paczta Żółkiew. Bliższą wiadomość 
udzieli Zarząd dóby tamże. 2663 2—3 


Zdolny drukarz 


do robót litograficznych, poszukuje posady 
w tym zawodzie. Bliższa wiadomość pod 
1 13. nlica Ogrodowa. 2080 1—1 


Tyrugie przerobionei rozszerzone 

wydanie mego „Poradnika łe- 
karskiego w chorobach we- 
nerycznych, podług najnow- 
szych badań i doświadczeń 
medycyny, z przydatkiem o 
samogwałcie' kosztuje I złr. 


PIT am 
ME? E S) 


Lwów, dnis 11. kwietnia 1875, 


C. k. uprzyw. kolej galic. 
Karola Ludwika. 


OGLOSZENIE. 


Bliższych szczegółów i udzielonych koncesyj z powodu 
zaprowadzonej z dniem 1. kwietnia r. b. taryfy wyjątkowej 
II. dla transportu zboża, płodów strączkowych i wszelkiego 
rodzaju mlewa, że stacyi kolei rumuńskiej i galicyjskiej do 
Niemiec, powziąść można z ogłoszeń w lokalnościach na- 
szych dworców umieszczonych. 


Dyrekcja ruchu. 


2082 1—3 


Asystenta 
i praktykanta 


potrzebuje apteka pod „złotą ko- 
roną* w Brodach. 
Interesowani zechcą się zgłosić 


listownie. 2087 1—2 
Maść żelazista i 
leczy najuporczywsze odmrożenia w 


przeciągu 8 dni. Pudełko 40 cnt. 
GASTROPHAN. 


Srodek specyficzny przeciw cierpieniom 

żołądka, przeciw słabemu trawieniu, 

brakowi apetytn, zamuleniu, kurczom 

łołądkowym, bladaczce, zgadze, wymio- 
tom itp. 

Prozerwatywa przeciw cholerze 
Flakon 70 ct. w. a. 
Krala prawdziwe 
Karolińskie ziólka Dawida. 
przeciw słabościom płucowym, ka- 
szlowi, bolom piersiowym, uciążliweniu 
oddechowi itp. — Pakiet 20 ct. 


Metycjnalny płynny cnkier żelazisty 
szczególnie skutkujący przeciw niedo- 
krewności i skutkom tych słabości, 
bladaczce, skrofułom, goścowi, reumaty- 
zmowi, angielskiej słabości itp. 
Wielka fisszka 1 złr. 20 ct., mala GO et. 
(hinowa woda do nst i chinowy proszek do zębów, 
niezawodne środki do czystego utrzylny- 
wania zębów, przeciw nieznośnemu cu- 
chnięciu z ust, i bolom zębów, Flakou 
wody do ust 60 cnt. Pudełko proszku 


e 


um weissen Engel* w Pradz 


p 
ns 


karza 


20 ct. 1952 2—? 


Metoda racioualna, pewna; grunto- 
wne wyleczenie nawet zastarzałych i 
zaniedbanych wypadków, beż pozosta- 
wienia 6ladów we krwi; oraz skuteczna 
radu w razach niemocy. 

celu zachowania ścisłej dy- 
skrecji, podaję na zyczenie iuny adres, 
pod którym zamiejscowi pacjenci po 
przeczytaniu „Poradnika“ ze mną ko- 
respondować mogą. Medykamenta na 
Żądanie za pobraniem pocztowem. 


Med. Dr. Karcz 


we Lwowie, 


od 16 lat lekarz specjalny dle chorób 
wenerycznych i skórnych. Ordynuje 
codziennie od $S—10 i od 2—-4 godz. 
przy ulicy Wałowej podl. 3. dom 
Kalika. 


p A 


wykażą z l 


Zakład picia wody, kąpielowy i kuracji 


mlecznej i żętycznej. 


Kapieli słonych w Luhatschowitz, 


zdroju alkaliczno - borowinowego zawierającego jod i bron. 
Dziennie połączony z dwurazową jazdą do stacji kolei północnej Ung.-Hradisch. 


Otwarcie kąpieli dnia 17. maja. 


Bliższe wiadomości o stosnnkach kuracji i o radach lekarskich udzielają 
praktyknjący podcząs sezonu pp. Dr. med. Franz Kiichler, med. Dr. Romeo Ko- 
sak i med. Dr. Wilhelm Gallus. 

Zamówienia na pomieszkania 1 mineralne wody przyjmuje: Seronyi sche Ba- 
deverwaltung w Luhatschowitz. 
Szczególne korzyści bedą jedynie tym ubogim przyznane, którzy się 

196 


alnemi świadectwami ubóstwa. 


do ust 30 ct. 

Płynne mydło żelaziste 
do szybkiego zagojenia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecenia i przeciw potom. 

Wielka flaszka 1 złr., mała 50 ot. 

Aptekarza Ed. Prsskowitza 

Proszek przeciw bolom szyi, 
wytworny Środek przeciw nabrziuieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznemu  o©pu- 
chnięciu gruczołów, uciążliweinu odde- 
chowi, chrypce itp. Przy stosownem i dlu- 
giem używaniu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 ct. 
Powyższe środki prawdziwe do naby- 
cia w aptekach: W Biaiej u Jozefa Krau 
sa i Erich. Kelera apt., w Brodach u Fd. 
Liszki, w Czerniowcach u Wilh. Altha. F. 
Krzyżanowskiego i L. Beldowicza apt | 
ws LWOWIE w apt. Z. Ruckera 14 
Jak. Beisera, w Stryju u J. Sielec- 
ckiego, w Ternowie u A. Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1958 21-26 


a 


rodukóm Józefa Fiirsia. 


960 1—3 
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Pasy skórzane, parciane i 
gutaperkowe do maszyn 
i umlocarń. 


Kaszemirowe wierzchnie suknie po dwanaście zł. 
Ubranie quadrill po ośmnaście zl. 


ST. SÓROCINSKI : 


wardł» i kanału oddechowego (bronchites)e 
ale szczegolniej pomyślne sprawia skutki 


4.34 przeciwko mia" "piersiowymi í OMP. 4 ą ° e ° i 
(phtisie) I marnieniu czyli snehotom. Pod, 3 wi | 
aj A ZW TA > UMRATH á C- PRACAR fabrykanci machin rolniczych | pad 


powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 


Lekarze przypisują często Pastylki ze sob : . :1, . ; g 3 E ! y T A U n s EEE © A ] 3 + paść 

Pik awa ew lntwiritsch, Maschinenfabrik ind Bistajestre W UI) 1 = 

muult, bardzo przyjemnego smaku, kiedy Nh i 0 I a ) ' 4 ) á 4 4 z j f 

idzie o wyleczenie katarow i kaszlów awy- 

czajnych. , 1863 fele" Ki Odprzedający otrzymają prowizję. ZE i 
Dostać można waptekach we L wowiejlażdy, kto się listownie uda do UMRATH & COMP. w PRADZE, otrzywa beze 

pp  Mikolascha, Beisera i Ruckera; wlpłatnie franco, katalog wyrobów fabrycznych w którym odbite i 

krakowie pp. J. Trauczyńskiego i W. opisano są wszystkie maszyny, jakoteż świadectwa wydrukowane, 

tedyka; w Brodach Kullaka i Fran- 

osi; w Rzeszowie Schaittera. 


wyrabiają sj ecjalnie 2007 2-—? 


Rzemyki do szycia i spinki d ponnn 
spinania pasów. UG- Wzorki materji i cenniki przesylaimy na żądania AYER Span ; dia 
Nalewniki blaszane i szklanne na franco, i do zamówień dołącza się do każdej wysyłki pi- KOT | fi. SZEŃ w hotelu Zorża we LWOWIE, itp., 
oliwę do maszyn. smo gwarancyjne, že suknie, które się wie podobają , bez 4 PM ZA f ag 7 l } rę cze! 
Nakrycia nieprzemakalne na wozy, trudności na powrót przyjęte będą. 1907 5—10 ra pierwszy dekorowany W kr aj u 1 na Ww) stawach go 
lokomobile i sterty zbożowe podolskie., zaoranicz ny ch "kob 
Worki na zboże zeszywane i bez Ko H zË 
szwu, medalami i dyplomami honorowymi A 
Podkowy gutaperkowe dla koni. za dobre, mocne i eleganckie 208) 1—7 był 
Uzdzieuice, trenzle, musztuki pi © B U By u E w 
dzi . A . C] . spat 
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